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NIEZGODA W OBOZIE PRZECIWNYM.

N a szczęście Ludzkości ujarzmionćj zgoda pomiędzyjćj ciemięz­
cami stała się niepodobną. Porządek despotyczno-jezuicki, można 
powiedzie, przeżył swoje dnie najwyższćj potęgi, trwałości i pomyśl­
ności. Pierwszy Stycznia bielącego roku był punktem wierzchoł­
kowym w jego powodzeniu. Armie morcarstw europejskich stanęły 
na najwyższym szczeblu przewagi nad nieprzyjaciółmi wewnętrznemi 
czyli narodami stłumionymi. Pod ich egidą jezuityzm rozszerzy, 
swój wpływ i wniknął we wszystkie stosunki społeczne. Monar­
chowie składali szczęśliwą rodzinę, którśj spokoju żaden szmer 
ludowy nie przerywał. Cisza nastała przerażająca; pulsu postępu 
i dążności humanitarnych trudno było domacać się w przestraszo­
nych, zbezwładnionych, zmateryalizowanych i zdemoralizowanych 
tłumach. Myśliciele porównywali epokę tegoczesną do bizantyjskiej 
i przepowiadali nowy kataklizm  barbarzyństwa w dziejach 
Ludzkości.

Z tem wszystkiśm trwałość porządku dzisiejszego, pomimo całśj 
sw'śj pomyślności, była warunkowa ; istnienie i przyszłość jego była 
określona form ułą: rozsiadania i zakorzenienia się wewnętrznego 
przy unikaniu wszelkich zewnętrznych starć pomiędzy mocarstwami, 
czyli : ucisk na wewnątrz, pokój na zewnątrz.

Otóż, tego warunku, pomimo najszczerszej chęci i wczesnśj 
zapow iedzi: że cesarstwo będzie pokojem— rządy cesarskie Napo­
leona nie mogły dopełnić. Na przeszkodzie stanęły : najprzód 
tradycye napoleońskie, które do -wewnętrznych dyktatorycznych 
rządów, sławę orężną i rozszerzenie zewnętrznych granic Francyi 
przywiązywały jako nieodzowne ich dopełnienie, a powtóre powo­
dzenie w szybkiem i najzupełniejszćm owładnięciu samowładztwa 
nad narodem. I  naród francuzki za nadto prędko zgodził sie na 
odjęcie sobie wszelkićj wolności, wszelkiśj inieyatywy, wszelkiego 
udziału w zarządzie spraw krajow ych; i rząd francuzki wnet 
wyczerpnął cały program swoich rządowych wewnętrznych czynności, 
szczególnie, kiedy nic nie m iał do wypróbowania i wymyślenia, ale 
wszystkie instytucye, prawa, rozporządzenia, ukazy, słowem, cała 
maszyneryę i regulamin do ucisku, znalazł w poprzednićm cesarstwie 
gotowe, które potrzeba było tylko powtórzyć, przekopijować, aby je  
natychmiast zastósować. W  takich okolicznościach, mianowicie 
gdy naród przystał z góry i od razu na największy ucisk, rzad 
absolutny cesarski, musiał wkrótce dobiedz do mety swych czyn­
ności wewnętrznych, czyli stanąć na punkcie, gdzie już nic nie miał 
więcćj wewnątrz do ujęcia, zaprzeczenia, zniszczenia. Lecz w chwili 
kiedy czynność ujem na została ukończoną i cesarstwo owład­
nęło i skonfiskowało myśl, słowo, wolę, wszystkie władze i środki 
narodowe, i stało się jedynym wyrazem, organem, opatrznością 
narodu, nastąpiła tćż dla niego konieczność myślenia, chcenia 
ł działania za naród, czyli, ponieważ wewnątrz nic nie było do roboty,
■onieczność^ wystąpienia na zewnątrz i obrania sobie polityki ża- 

czepnćj, wojennćj.

B jła  to fatalna konieczność, albowiem pokój po miedzy mocar- 
s ttanii był równie nieodzownym warunkiem nietylko do utrzymania 
porządku europejskiego, czyli jarzm a nad narodami w ogólności, ale 
1 despotyzmu we Francyi w szczególności.

P0Z0Stalva^° j ak wojnę konieczną  prowadzić tak aby nie 
taoweręźała w niczem zewnętrznych stósunków mocarstw, czyli 
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jakićj cesarstwo potrzebowało. Nie chodziło w nićj o zmiany ale
0 utrzymanie równowagi europejskiej in sta tu  quo, które Moskwa 
chciała przez zajęcie Turcyi nadwerężyć. Lecz wojny podobnego 
rodzaju nie zawsze się trafiają. D ruga taka, może nigdy nie nastąpi. 
Za podniesieniem się Polski, która nie może zawsze pozostać 
w ujarzmieniu i musi niezadługo powstać i niepodległość swoje 
odzyskać, Rossya będzie musiała przestać marzyć o zajęciu 
Konstantynopola i zwrócić swoje dążność zaborczą w stronę azyatycką.

Tymczasem dla Napoleona potrzeba prowadzenia wojny nie 
ustała. Nie mogąc doczekać się zaczepnych wojen, musiał sam 
wojnę szukać, przygotować i wywołać. Dla rozpoczęcia wojny 
z Austryą, bardzo zręcznie wypatrzył chwilę, w której to mógł 
bezkarnie uczynić bez wywołania koalicyi wszystkich mocarstw 
przeciwko sobie. Rossya była wyczerpniętą z sił przez wojnę 
krym ską, zdezorganizowaną reformami wewnętrznemi, i swojej 
niemocy nie mogła na nic lepszego użyć jak  na pomszczenie się za 
niewdzięczność Austryi, przez dozwolenie jćj oćwiczenia ale nie 
zabicia. Anglia dopićro co przestała lać krew na polach Indyi i nie 
przyszła do wszystkich swych sił. Nieprzyjaciel, którego Napoleon 
sobie obrał był bez sympatyi u  mocarstw, bez poparcia u narodowości, 
bez funduszów do stawienia długiego oporu; sprawa, którą sobie wziął 
za pozorny cel wojny, była, przeciwnie, popularna w całej Europie; 
naród, za którym się ujął, złożył w jego ręce swe przeznaczenie
1 oddał mu się duzsą i ciałem. Ale cóż, kiedy w obec warunku, 
nienadwerężenia stosunków zewnętrznych pomiędzy mocarstwami, 
sama pomyślność okoliczności do prowadzenia skutecznćj wojny 
stała się największem niebezpieczeństwem, i przerażony nióm zwy­
cięzca musiał wojnę nagle przerwać, nieprzyjaciela potrzebnego 
dla porządku despotycznego zostawić w całości, sprawę narodu 
włoskiego, mogącą stać się temuż porządkowi groźną, zdradzić, 
i podniesione przez wojnę kwestye i sprawione zamieszanie zosta­
wić dyplomacyi do rozwiązania i uspokojenia.

Jednakże konieczność prowadzenia wojny pozostała zawsze ta 
sama dla cesarza Francuzów. Powodzenie kampanii włoskiej, wy­
nosząc go na jenerała i okrywając wojsko jego sławą “ niezwycię­
żonego” , zachęca do poddania się tej konieczności bez długiego 
wahania. Ale cesarz Francuzów przekonał się, że dłużej wojen 
bez rezultatów, czyli dla idei, prowadzić nie m oże; że wojna 
z despotyzmami wyrządza jem u i całemu porządkowi despoty­
cznemu niepowetowane szkody, a tylko uciemiężonym narodowo­
ściom przynosi korzyści, których cofnąć nie można. Potrzeba m u 
więc wyszukać nieprzyjaciela, którego zwyciężenie byłoby połączone 
z korzyścią dla despotyzmu i jezuityzm u, przeciwko któremu, jeżeli 
nie czynnych sprzymierzeńców, to przynajmnićj sympatyą większćj 
części mocarstw możnaby pozyskać— przeciwnika z zasad, z intere­
su, z tradycyi. Takim naturalnym przeciwnikiem cesarstwa iran- 
cuzkiego jes t Anglia— Anglia, która piórwsze cesarstwo podkopała, 
zwyciężyła i pogrzebała— Angiia, naród wolny, ostatnie schronienie 
ludzi prześladowanych, ognisko wolnej, niezawisłój bezstronnćj 
opinii, k tóra to opinia ostatecznie wszystkie rozstrzyga sprawy—  
Anglia, która wszystkim ambitnym zamiarom samowładzcówr fran- 
cuzkich stawiała nieprzekraczalne granice, dla uniknięnia którój to 
flot cesarz dzisiejszy Francuzów w wojnie z Austryą musiał przyjąć 
program idealny, bezinteresowny, wspaniałomyślny, i mógł go tylko 
niedopełnić, ale nie zgwałcić— Anglia, główna podpora równowagi 
europejskićj, która niepodległość W łoch uważa za lepszy środek 
jćj utrzymania jak  podstawienie w nich wpływu francuzkiego za­
miast austryackiego, i która dla tego nie chce się zgodzić na obsa­
dzenie tronu toskańskiego księciem Napoleonem ani tronu neapoli-
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tańskiego księciem  M uratem — Anglia, k tó ra  woła, nie wchodzim y, 
czy to czyni z in te resu  czy sym patyi, aby W łochy oddać W łochom , 
i n ie chce do żadnego kongresu  należeć, dopóki sam oistność W łoch 
n ie zostanie p rzy ję ta  za jeg o  podstaw ę;— Anglia, k tó ra , według 
zeznania  sam ego cesarza, gotowa by ła  korzystać  zarówno z k lęsk  
cesarstw a ja k  nieprzezw yciężone staw iać przeszkody jego  tryum fom  
— A nglia nakoniec, k tó rą  cesarstwo w każdój wojnie, n ie o ideę, ale
0 zaokrąglenie g ran ic , znajdzie w przeciw nym  obozie, k tó ra  nad- 
reń sk ich  prow incyi będzie bronić z P ru ssa m i i N iem cam i, B elgii 
z B elgijczykam i, i k tó rą  koniecznie po trzeba  wpićrw upokorzyć, 
nim  będzie m ożna przerobić m apę E uropy i podzielić ją  na trzy  
lub dwa cesarstw a.

N ie  m a dz iś ju ż  najm niejszej wątpliwości ani tajem nicy, ze do 
tej wojny z Anglią cesarstwo fran cu zk ie  w szelkie czyni p rzygo­
towania. “  Po trzeba  skończyć z A nglią” je s t  hasłem , k tó re  obiega 
kom endantów  w szystk ich  k oszar, arsenałów  i portów  m orsk ich ,
1 zachęca ich do zdw ojenia usiłowań dla co prędszego prześc i- 
gn ien ia  jś j  w gotowości do boju . Oczywistym także je s t  plan  
w ydania w alki A nglii n a  jć j w łasnej wyspie, p rzez  napad. Bić 
się z Anglią nad N ilem , nad R enem  lub  pod Antwerpią, było by 
to dozwolić je j wzm ocnić się sprzym ierzeńcam i i n ieprzeliczonćm i 
za  subsydya najętćm i zaciągam i obcćm i. W alka  z A nglią je s t  
p rzekazem  testam entow ym , postanow ieniem  nie ty lko  nieprzebła- 
ganej, n ieugaszonćj, fam ilijnćj zem sty za  na jazd  i pogrzebanie 
żywcem pierw szego cesarstw a, ale obrachowania opartego na n a j­
w yższych racyach  napoleonizm u ; zwyciężenie je j ,  nieodzownym  
w arunkiem  do ug run tow an ia  odbudowanego cesarstw a na trw ałych 
podstaw ach sławy i przew agi n a  m orzu i lądzie, i najp iękniejszóm  
m arzeniem  dla tego, k tó ry  nie śni o n iczćm  ja k  o w yniesie«iu 
w łasnem , i św iat, ludzkość, dzieje uważa za postum en t, narzędzie 
i g rę  losów.

N ie  m a wielu coby w ątpili o tćm , że N apoleon pragnie A nglią 
upokorzyć, ale w ielu je s t, co przew idując, że w alka z Anglią m u si 
okazać się zgubną dla niego, tw ierdzą, że N apoleon nigdy takiego 
g łupstw a się n ie dopuści. D zieje św iata n ie podają nam  p rzy k ład u  
am bitnego człow ieka, k tó ryby  w końcu n ie zrobił m ylnego k ro k u  
i n ie ru n ą ł. Człowiek, k tó ry  czyta swoje p rzeznaczen ie  w gw iazdach 
n ie k ieru je  się praw idłam i zwyczajnego rozsąd k u . J a k  odm ienna 
je s t  k a ry era  człow ieka, k tó ry  zaczął od wypraw bu lońsk ićj i s tras- 
b u rsk iś j a  doszedł do zabsorbow ania w sobie 10  la t 37 m ilionów 
żywotów najśw iatlejszego, na jszlachetn ie jszego  i na jdzieln ie jszego  
n arodu , zw racając ich  z drogi postępu i w trącając w kałużę n a j­
g łębszej dem oralizacyi, i opanował przeznaczen ia  ludzkości do 
tego stopnia, że w ielu a w ielu, a pom iędzy tym i wielom a, najśw iet­
n ie jsze  im iona, nie od natchn ień  w łasnych, n ie od poświęceń 
w łasnych, ale od niego, wolnościobójcy, zbaw ienia i wolności 
w yglądali i spodziew ali s ię ;— tak  odm ienny m usi być k a lku ł, który  
jego  k rokam i k ieru je , i, co publicznej opinii wydaje się n ierozsądnśm  
i szalonćm , może wydawać się m u najm ędrszćm  i podobnem  do 
w ykonania. Zwycięzca F rancyi, zwycięzca M oskwy, zwycięzca 
A ustry i, d la czegóż n ie m iałby spodziewać się  zwyciężyć A nglii ?.. 
M y, k tó rzy  wiem y, że wolnego, jednom yślnego, potężnego, obu­
rzonego narodu w szyscy cesarze  całego św iat n ie są w stanie 
podbić, m ożem y wątpić o pow odzeniu najazdu  Anglii przez cesarza 
F rancuzów .

Jak eśm y  przyk lask iw ali walce dwóch cesarzów  w nadziei, że 
chociaż narodowości dadzą się z łudzić, jed n ak że  z osłabienia k tó rego­
kolw iek z n ich  m u szą  w końcu przeciw ne zam ierzonym  przez 
despotów i jak ko lw iek  odm ienne od spodziew anych przez polega­
jących  na obcśj pomocy patryotów , ale zaw sze dobroczynne dla 
lu dzkości w yniknąć sk u tk i, tak  jeszcze  b ardziśj będziem y p rzy k la ­
skiw ać walce pom iędzy despotą a narodem  wolnym , k tó ra  skończyć 
s ie n ie  może rozejm em , ale zupełną zagładą cesarskiego despotyzm u 
we F raficyi, co nie byłoby ja k  ty lko  dobroczynuśm  dla sprawy 
ludzkości i P o lsk i, chociażbyśm y nie um ieli, n ie chcieli, i nie 
pospieszyli k o rzystać  z osłabień  rządów, i ich  łagodniejsze  z nam i 
postępowanie n ie ja k o  sk u te k  klęsk i słabości, ale ja k o  natchnione 
dobrą wolą dobrodziejstw a o trzym yw ali, i za n ie dziękowali.

J a k  do zgrom ienia ruchów  ludowych dopom ogły b ra k  porozum ie'

m a, n iejedność, niedojrzałość i niedołęztwo ich dowodzców, tak  
samo do zb urzen ia  rządów dopomoże zaślepienie, niezgoda i am bicya 
rządów. W praw dzie obozy rew olucyjne są obecnie w nieładzie, 
nie potrafiły  się jeszcze  zebrać, zorganizow ać, obnieść i p rzygyto- 
wać d la  w ydania stanow czśj i powszechnćj w alki porządkowi 
w steczn em u ; ale tśż  i obóz reakcyi n ie tw orzy więcćj jednolitej 
s iły , rozdw oił się i n iem a nadziei ani podobieństw a, ażeby napow rót 
p rzyszed ł do połączenia w szystk ich  s ił d la staw ienia czoła p rzyszłć j 
rew olucyi. W praw dzie n ie dostateczna je s t  liczba w ierzących, że 
ty lko  przez w spólne, w spółczesne, powszechne i wzajem  w spiera­
jące  się agitacye, sprzysiężenia, pow stania i w alki ludy mogą usa- 
mowolnić i wybić na  niepodległość, a  m nićj jeszcze  je s t  uorgan izo- 
wanych, pracujących i poświęcających się dla przygotow ania tej 
usam owalniającćj. w a lk i; ale też nierów nie m nie jsza  je s t liczba w ie­
rzących w trwałość dzisiejszego porządku . M iliony, nie wierzące 
w p rzyszłość  despotyzm ów, n ie są wprawdzie wzburzone, ale nie są 
także obojętne i bez nadziei lepszćj p rzyszłości. Zwycięztwo rew o­
lucyi i pow stań  n ie zależy wyłącznie od w ielkości zastępów b iorą­
cych inicyatyw ę czynu na  siebie ; ale także od m asy spodziew a­
jących  się, czekających na w ypadki, zniecierpliw ionych i wołających : 
że n ie  może być gorzćj ja k  je s t.  Rew olucya francuzka  w 1843  r .  
w inna swoje zwycięztwo nie ty le  p a rty i repub lik an ck ie j, k tó ra  
czuła się ta k  słabą, że n ie śm iała z swoim program em  od razu  
w ystąpić, ale powszechnćj pogardzie, w ja k ą  rządy F ilipa  popadły 
w oczach całćj publiczności francuzk ić j, czyli, rew olucya sta ła  się 
m ożebną dla tego, że rządy sta ły  się niepodobnćm i. d’a ^ i  w p rz y ­
szłości usam ow olnienie się ludów i narodowości wiele zalezyć będzie 
od licznych , porządnie zorganizow anych zastępów rew olucyjnych 
i pow stańczych, ale więcćj jeszcze  od słabości i kłopotów  podm i­
nowanych i obruszonych w zajem nśm i k łó tn iam i i wojnami rządów. 
W iara  nasza  w lepszą p rzyszłość  L udzkości i P o lsk i je s t  nie^tylko 
dla tego tak  silną, że patryoci i rewolucyoniści łączą się i wiążą dla 
podniesienia pow stania i rewolucyi, ale tćz dla tego, ze i rządy robią 
co m ogą, aby się naw zajem  osłabiać, niszczyć i niem ożebnćm i 
uczynić. M arzycielam i, szaleńcam i n ie są  ci, co się spodziew ają 
pewnśj zm iany i pow stania narodowe uw ażają za obowiązkowe, 
po trzebne i m ożliw e; ale ci, co nie w idzą oczywistych oznak pę­
k an ia  i rozsypyw ania się porządku  dzisiejszego ; co sprawą żywo­
tną, należącą do przyszłości, w ieczną, uczciw ą i świętą chcą zbawiać 
za pom ocą rządów przypadkow ych, w yjątkow ych, efem erycznych 

zbrodniczych, i co m niem ają, że potrafią niedołężnśm i swśm i 
pióram i podeprzeć to co ju tro  zwalfć się m usi.

KORESPONDENCYA.
Z K r a j u , S ierp ień  1859 .

Ja , p ielg rzym  z zachodu, po dw udziestu  latach  n iew idzenia, sp o ­
tkałem  w ygnańca z Syb iru  Jó zefa  B ogusław skiego u w^d czeskich . 
K olegow aliśm y razem  na  uniw ersytecie w D orpacie ; zachowałem  
-o w pam ięci pełnego siły , z obliczem  czerstw ćm  m ło d o śc i; teraz 
drżałem  jak b y  cień człow ieka zmęczonego srogićm  obchodzeniem  

w katożnych robotach w tw ierdzy O m skićj. W  sprawie Szym ona 
K onarskiego, m ajac la t 19 , porwanym  został z D orpatu  z wielu 
innym i i zawieziony do W ilna. Tu b y ł jednym  z tych  m ęczenni­
ków , nad k tó rym i T ru b eck i w czasie śledztw a z dziką  srogością, 
praw dziw ie ta ta rsk ą , lu b ił się pastw ić.

W ysłany  za w yrokiem  do Tambowa, przesiedzia ł tam że do 1840 , 
zkąd  w czasie jes ien i w rócił n a  Litwę. Lecz zaledw ie tu  stanął, 
dow iedział się  o naszych  nadziejach  w yjarzm ienia ojczyzny, zapo­
znał sie z em isaryuszem  Roehrem, p rzystąp ił do zw iązku i z po
czatk iem  1846  r .  został pow tórnie u w i ę z i o n y m  i  skazanym  na lat 
i d -do ciężkich robót na  Syberyą. P rzed  wywiezieniem  nieszlachcie 
dawano po k ilk a se t do tysiąca  pałek  ; sz lach ta  zaś ja k  B ogusław ski, 
Apolin H ofm eister i R en iger (dok to r) odziani zostali szarćm  
sierm ięgam i, i  z tablicam i na piersiach , na  k tó rych  było n aP,saaea ‘ 
aioyMMULiennHKt, staw ieni pod pręgierzem , a  ztam tąd, każdy w - 
dzony n a  osobną k ib itkę , powiezionym  został na  m iejsce wyro 
m u  przeznaczone.
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jawne i pokątne werbunki, do obcćj, najemniczej służby, nie- 
majacćj i niemogącćj mieć żadnego związku z naszą świętą 
sprawą narodową, i powiedz: jak i był i jak i jes t ich cel? Kto cię 
upoważnił, naprzykład w roku 1833, do zawierania z Don Pedrem 
konwencyi o dostawę do Portugalii legionu z 3200 Emigrantów 
Polskich? Czy emigranci polscy twoi poddani, twoi niewolnicy, 
a ty ich Pan, właściciel ? Nie byłże to handel krwią polską, do 
któregoś wmieszał jednego jenerała i zadał skazę jego dobremu 
imieniowi? Mikołajowi podobno wszystkoby jedno było, czyby bunto­
wnicy polscy z r. 1831 wyginęli na Syberyi lub na K aukazie z jego 
woli, czy gdziekolwiek w Europie lub Afryce za nie jego sprawą; 
owszem, ktoby emigracyę polską rozproszył i zniszczył kiedykol­
wiek, jakkolwiek i gdziekolwiek, temu pewnie gotówby on przysłać 
wszystkie swoje ordery.

Czy także upominanie się twoje w parlamencie angielskim o u- 
trzymanie względem Polski zaręczeń traktatu  Wiedeńskiego nie 
zmierzało do pogodzenia się z Mikołajem? Czy takie upominanie 
się po rozdarciu przez nas de facto w Listopadzie traktatu  W iedeń­
skiego, nie było ogłaszaniem rewolucyi listopadowej za bunt a na­
rodu polskiego za buntowników ? W  moc traktatu  Wiedeńskiego 
carowie mogą zarządzać Polską nadwiślańską ja k  im się podoba; 
bo ta część Księstwa W arszawskiego została połączoną nieodwo­
łalnie (lieirrevocablem ent) z ich państw em ; obowiązani tylko do 
zachowania jćj tytułu Królestwa a sobie tytułu Króla, jak  to czyni 
Mikołaj ; o inne rzeczy, o jakieś swobody, próżne, i można powie­
dzieć dziecinne, a zawsze niebezpieczne byłyby z nimi targi. 
Kongres nie przepisał dla tej części Polski, jak  dla Krakowa, 
konstytucyi. Tak ty chciałeś. W racając zaś do twego upomina­
nia się od parlam entu angielskiego, które nigdy nawet powaźnćj 
mniejszości nie pozyskało, pytam : Gdyby był Mikołaj zniewolony 
— przypuszczam— do przywrócenia w Królestwie statu quo ante 
helium, i buntownikom dał amnestyę, więcbyś ty był wrócił, nie 
prawdaż? bo jakżebyś się miał upominać o to, czegobyś sobie 
nie życzył?

Powiesz mi, że to nieprawda; że już od 16 lat masz chętkę sam 
zostania królem i że chyba tylko jakiem u księciu z rodzin panują­
cych, gotów jesteś ustąpić miejsca. Zaprzeczając możesz jeszcze 
dodać na dowód, że już teraz w instrukcyi danśj twoim ajentom 
w bieżącym roku, obiecujesz naprzód urzędy wojskowe i cywilne. 
N a to ja  odpowiadam tą razą, naprzód, że ta twoja chętka może się 
bardzo brzydko zakończyć, a powtóre, ja  myślę żeś się ty ogłaszał 
królem de facto, i w tym charakterze zawierał zaczepno-odporne 
przymierze z twoim kolegą, potentatem gdzieś tam w górach Albań­
skich— Wąsowiczem, a może i z innymi jeszcze podobnymi poten­
tatami, jedynie pour se donner Vim portance; boć to taki lub 
owaki ty tu ł, choćby był istnem merum nomen sine re, może się 
zawsze przydać w pewnych facyendach  i u pewnych cudzoziemców', 
kiedy sie przydał w Stambule, prawda że nie na długo, nawet 
medal ofiarowany ci przez Towarzystwo Literackie. Żeś się ty 
składał owym medalem przed dostojnikami Ottomańskimi, upewnia 
o tćm i o innych temu podobnych zachodach, miejscowy i na­
oczny świadek Seweryn Bieliński w piśmie sw ojćm : “ Polacy 
w Turcyi po upadku sprawy W ęgierskićj.”

Kiedy tu  wspominam o Stambule i medalu, przychodzi mi na myśl 
raz jeszcze twój alter ego i siostrzeniec Władysław Zamojski, i jedna 
jeszcze okoliczność. Zapytuję więc : czy to także nie jes t prawdą, 
że ten sam P. Zamojski, twój siostrzeniec i twój alter ego, po rzezi 
Galicyjskiśj w r. 1846, wywołanej przez Metternicha, oddawał 
pochwały ojcowskim rządom metternichowskim w Galicyi, n a jak iś jś  
uczcie w Londynie, jak  o tem donosiły ówczesne dzienniki? 
A z czyjego on to natchnienia i w jakim  celu to robił? czy i tego 
sobie nie przyznasz ?

W iele, wiele jeszcze rzeczy z przeszło dwudziesto-letnich dziejów 
emigracyjnych ciśnie mi na pamięci. Mamże ci wszystko przy­
taczać ? wszystko przypominać i rozbierać ? Wchodząc we wszystkie 
pomniejsze szczegóły wykroczyłbym przeciw zwięzłości, gdyż 
w ciągu listu  tego, tylko lekko dotknąłem twego życia, z dawniej- 
szemi dziejami równie tak  dziwnie i nieszczęśliwie poplątanego. 
Kończę więc, ile Że w zapatrywaniu się na twoje postępki— które

podług twego słownika zowiesz cztórdziesto-letnią, wierną i usilna 
dla ojczyyny pracą— zgadza się niewątpliwie ze mną cała Em i- 
gracya, wyjąwszy Towarzystwo Literackie i jego tak  uczonych jak  
nieuczonych korespondentów. Zapytaj tylko pierwszego lepszego 
z tych, co do ciebie, jako szafarza krajowych i zakrajowych składek, 
nie chcą, lub ostatnią nędzą nie są przym uszeni ręki wyciągać, 
a on resztę ci za mnie i za históryę dopowie.

A teraz, Panie Adamie, ja  także kładę rękę na mojćm sercu 
polskićm, i proszę cię odpowiedzieć mi, Bogiem a prawdą, i tak do­
nośnie, aby cała Emigracya Polska dosłyszała’:

1° Czy bez bluźnierstwa i jawno-grzesznictwa godzi ci się mówić, 
iż to Bóg sprawił, że możesz do Polaków, jako jak iś dictator natus 
przemawiać ?

2° Czy jeżeli jes t prawdą, że w społeczeństwie każdy powinien 
być wynagrodzony wedle zasług swoich, tobie, tobie należy się, nie 
już pierwszeństwo w narodzie ale jakiekolwiek najmniejsze nad 
nim zwierzchnictwo ?

3° Czy twoje czterdziesto-letnie zahiegi, prawie wszystkie nie sa 
raczój pasmem mniejszych albo większych przewinień względem 
ojczyzny, jak  były niemi poprzednie ośmnastoletnie, a nie zaś, jak  
je  przezywasz, wierną i usilną dla jej dobra pracą ?

4e Czy twoje sumienie, takie jakie masz, może istotnie ci mówić, 
jak  to ty m ów isz: "że próżnemi, nie mogącemi cię dosięgnąć 
pociskami jes t wszystko, z czćm się przeciw tobie ziomkowie 
oświadczają ?

5° Czy nie byłby ci już czas, przestać się opiekować Polską, 
która na twojćj opiece zawsze tak źle wychodziła ? i Emigracyą, 
która twojej opieki nie potrzebuje i narzucaną pogardza?

6° Czy to nie ty sam, nie ty jeden z twoim siostrzeńcem W ład. 
Zamojskim, pod hasłem jedności i zgody, siejesz— w tym właśnie 
oto czasie— niezgodę i niejedność, w osobistych i familijnych wido­
kach ? i czybyście nie powinni ustąpić ze sceny i umilknąć, choćby 
tylko dla spróbowania, jeżeli zaraz pomiędzy nami nie nastąpią 
zgoda, jedność i wzajemne jednych do drugich zaufanie ?

7° Dla czego sobie tak oligarchicznie postępujesz, jeżeli cośkol­
wiek prawdy i sensu ma być w tych słowach twego młodszego 
syna, przez ciebie zatw ierdzonych: “ że mieścisz w sobie żywioły 
równości w obliczu prawa i bynajmniej nie reprezentujesz dążeń 
arystokratycznych ?

8e Jeżelić tak  sobie znienawidziłeś dawną polską oligarchię—  
jak  to z synem oba uręczacie— dla czegóż się wynosisz ze swych 
przodków, oligarchów nad oligarchami ?

9° Czy to nie twoi przodkowie— o których mówisz, żę. nad  
w ssystlńe za szczy ty  cenili chwałę poświęceń i bezinteresowności 
— czy to nie oni, pierwsi od czasów Rzymian, jak  powiada Mo­
chnacki (T. I I .  str. 688) dopuścili się Koryolańskiej zbrodni spro­
wadzenia obcych wojsk na własną ojczyznę, i tym sposobem innym 
oligarchom, Targowiczanom, dali haniebny przykład do naślado­
wania, a dworowi Petersburskiem u sposobność do jej ujarzmienia 
i rozszarpania? Czy to nie ich, wraz z Poniatowskim, zwano 
z przekąsem : własne tylko widoki mającą na celu fam ilią  ? i czy 
to Konfederaci Barscy nie przekazali tćj fa m ilii  w swych mani­
festach do Europy przekleństwu potomności? Czy to o tćm historya 
m ilczy? Czy o tćm nie pisali: Rulhiere, Ferrand, Kitowicz
i Leonard Chodźko ; że tylu innych wymieniać nie będę, i czy my
0 tćm możemy nie wiedzieć ? Czyż my, prócz znanych powszechnie 
przeniewierstw i niecnót publicznych twego dziada Augusta Ale­
ksandra i jego brata Michała Fryderyka, jako tćż własnego ttvego 
ojca Adama Kazimierza, nie wiemy i o tćm, że twoja rodzina zma­
zała się wcześnie (1440  r .)  okropną zbrodnią morderstwa na osobie 
W asila Zygmunta Kiejstutowicza za to, że ten zacny a mądry 
W ielki Książe Litewski, chciał nieść ulgę biednemu ludowi, po­
wściągając panów -dumę i samowolę ?— i że twój przodek Aleksan­
der, mordując go na czele licznćj tłuszczy siepaczy, podczas mszy 
w kaplicy zamku Trockiego, do zbrodni dodawał kłamstwo, mó­
wiąc : “ Szto jesi był nahotował Kniaziom i panom, i wsim nam, 
pij ty toje ty teper odyn.” (Coś był przygotował książętom i panom
1 nam wszystkim, to sam jeden wypij. Wyciąg z kroniki Litewskiej 
w Noworoczniku Litew skim  na rok 1831.
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10° Czy to wszystko— czyny i słowa twoje— nie je s t zniewagą 
Emigracyi, N arodu i dziejów ojczystych?— Czy nareszcie rozpo­
znanie swojej przeszłości wnijście w samego siebie i upamittanie 
sią z twej strony, nie byłoby lepszem dla ciebie wobec strasznego 
sądu potomności i liistoryi, k tóry  szczerą skruchą może jeszcze 
dałby się nieco złagodzić ?

Bodaj ten mój list obudził w tobie skruchę, a ta  zjednała tobie 
przebaczenie ludzkie i Boże !

Tego ci życzy, póki jeszcze czas
Twój ziomek

P aryS, w L istopadzie  r. 1854. Jan  KoisrorsKi.
P . S. P o  napisaniu tego listu wpadło m i w ręce pare num erów pisemka 

pod ty tu łe m : Wiadomości Polskie, a poświęconego, ja k  widoczna, obroni# 
tego, co, Panie Adamie, nazywasz teraz jakiem ś “ szczególnem swojem 
stanowiskiem ,”  oraz wysławianiu wszystkiego, co m a podobny stosunek do 
sprawy polskiej ja k  np. owi niby-Kozacy na  Turecczyznie, pod wodzą dawnego 
twego ajenta, a  teraz renegata, do których dostawiacie—że użyję własnych 
słów tw ego siostrzeńca W ład. Zam ojskiego—-“ kochanem u Paszy—rekrutów 
polskich.” Wydawcy odpowiedzialni są także renegaci, czyli zaprzańcy swej 
emigracyjnej przeszłości, i tem u się nie dziwię. J a  wiem co to są wydawcy 
odpowiedzialni nie swoich dzienników. Pamiętam np. ja k  twoi zwolennicy, 
1831 r. pisali w W arszawie, w Polaku Sumiennym, pod zasłoną odpowie­
dzialnego wydawcy, nainiesumienniej wszystko, co im  się tylko podobało 
lub do poparcia różnych ich widoków potrzebne było. W  tych Wiadomościach 
Polskich są rzeczy bardzo ciekawe, ja k  wszystko co wychodzi z hotelu Lam bert 
i jego przedpokojów. Między innem i je s t odpowiedni adres Towarzystwa 
Literackiego na  twoją, Panie Adamie, niby-tronow ą mowę, z powodu której 
uznałem  za konieczność w interesie publicznym  zrobić ci oto tych kilka 
uwag. Gzy masz uwierzyć tym  nowym oświadczeniom wierności i ślepego 
posłuszeństwa, które ci niektórzy renegaci złożyli ? Racz się zastanowić 
i korzystaj z własnego doświadczenia. Ja k  zawsze, przytoczę i teraz fakt 
historyczny. Jakoś przy końcu 1847 r., dziesięciu ludzi, niegdyś członków 
Sejmu, wystosowało było podobny adres do ciebie i ogłosiło go w Trzecim 
M aju , który z niego zrobił son preniier-Paris. W tej liczbie, o! zmienności 
losów i zdań ludzkich !— po dwóch latach niespełna, bo na wiosnę w r. 1S49, 
ci sami niektórzy panowie wydawali wraz z innym i zapaleńcami rewolucyj- 
nem i dziennik la. Tribune des Peuples, który po katastrofie twego protege 
Chrzanowskiego, pod Kowarą w Piemoncie, odmalował cię, wraz z Zam oj­
skim  i spółką w tak  żywych, jak  jeszcze nikt kolorach. I  wierzyćże masz 
takim  ludziom  ? Niepodobna. W szak wiesz co powiedział głęboki znawca 
ludzi, T a c y t: Pessimum inimicarum genus, laudnntes.— Oni przy pierwszej 
lepszej sposobności gotowi cię odstąpić i jeszcze powiedzieć, “ Byliśmy 
okłamywani i oszukiwani.”  Więcej powiem : znajdą się tacy, co ten ich 
postępek pochwalą, nazwą bardzo rozum nym  i sprawiedliwym. Schau, 
trau, wem.

ZGROMADZENIA LUDOWE
c zy li M I T Y N G I  w Spraw ie P o lskiej zarządzone w A n g lii 

p rze z  C entralizacyę T . D . P .

MITYNG W  LON DY NIE 29®° LISTOPADA.

(Dokończenie mowy K o s z c t a . )

A nglija  waleczna lecz oszukana.
“ A teraz przystąpię do Anglii, jeżeli zgromadzenie chce dłużej mię 

słuchać; jeźli nie, to mogę na tern zakończyć. (Głośne wołania : mów dalej, 
mów dalej !)

“ Najprzód i przedewszystkiem, chcę spłacić hołd skrom ny najwyższego 
uwielbienia m o j e g o  bohaterskiem u wojsku na Wschodzie, które z taką chwałą 
postępuje na drodze honoru, niebezpieczeństwa i śmierci, niewstrzymane 
w popędzie uwagą, k tó ra tnusia.a w myśli nie jednego z nich postać, że 
poczta honorowa k tórą im  zająć kazano, nienajlepiej zaiste została wybraną 
do rozpoczęcia wojny przeciw llossyi, i ẑe polityka mędrsza, nie krępując
tych pomocniczych żywiołów, k tórych użycia koniecznie nakazywały okoli­
czności, byłaby m ogła osczędzić krwi wiele, przy nadziei nierównie większych 
korzyści. Panowie, ja  mogę coś powiedzieć o tern, co to jes t bohaterskość. 
Owym bezimiennym półbogom W ęgier, k tórzy przewalczyli olbrzymie za­
pasy 1849 roku, godzi się zażądać miejsca nieśmiertelnej s,awy w szeregach 
najwaleczniejszych z walecznych. A ja , który się im  przypatrywałem, 
powiadam dziś, że dzieje m uszą się cofnąć o wueki  ̂ cale wstecz by znalesć 
bitwę taką  ja k  Inkerm ańska, w której 14,000 żołnierza odparło zwycięzko 
waleczne natarcie 00,000 dobrze wyćwiczonego wojska, i w której każdy 
prawie co z waszej strony walczył, m usiał położyć jednego nieprzyjaciela. 
Bitwa nad Alm ą, jakkolw iek w szyku swym chybna, a więc płonna w owoce, 
świetną była w swem wykonaniu i okryła blaskiem nieśmiertelności sławę 
brytońskiego i francuzkiego żołnierza; ale bitwa pod Inkerm anem , od 
najwyższego stopnia do najniższego, była zadziwiającym popisem wale­
czności, ledwo ustępującym  cudowi Agincouru. Dzieje roku  1854, jak ie ­

kolwiek zdanie wyrzekną o mądrości stanu rządzących, podadzą uwieńczone 
nieśmiertelną chwałą podziwieniu potom nych porywczy wojskowy zapał 
Francuzów i zim ną a niezachwianą odwagę Brytończyków walczących w 
Krymie. Cóżkolwiekbądź, walczą oni na polu obfitszem w chwalę niżeli 
w możebne korzyści, najobfitszem zaś w śmierć. Jeszcze jedno takie, ja k  
pod Inkerm anem , zwycięztwo, a wojsko wasze stracone. Sm utną pociechą 
to wiedzieć że mogiły tych sławnych poległych wokoło Sebastopola mogły 
nosić napis podobny term opilskiem u: “ Podróżny, powiedz Anglii żeś widział 
nas tu  poległych posłusznymi Ojczyzny prawom .” Powiedziano publiczności 
Angielskiej niedawno że nigdy nie było położenia bardziej niebezpiecznego, 
potrzebującego tak  gwałtownie um ysłu coby um iał przewidywać wypadki 
zamiast ich wyczekiwania i odwrócić szkody które się naprawić nie dadzą. 
To bardzo jes t słusznem, lubo poniekąd m ądrością po szkodzie, przypo­
m nianą zapóźno. Ale skoro to słuszne, więc nie jest przysługą dla Anglii 
ukołysanie do snu opinii radą by co przeszło zostawić przeszłości. Przew i- 
dający umysł musi też szukać w przeszłości nauki. A wielką nauką czynów 
dokonanych jes t, iż polityka Anglii we względzie obecnej wojny była w rzko- 
m ą co do k ierunku a  nieskuteczną, bezowocną i zgubną w wykonaniu. 
Rozbierzmy położenie. Olbrzym ia Armada(*) wasza na Bałtyku wróciła 
prawie bez listka wawrzyuu do okolenia głowy rycerzy swych. D la doka- 
zania tam  czegoś skutecznego, rzeczą koniecznej potrzeby było spółdziałanie 
króla Szwedzkiego. Anglija go nie zyskała, bo polityka Anglii była mylną. 
Powiedziałem Anglii przed sześcią miesięcy że zyskać się spółdziałanie 
Szwecyi nie da jeno powołując Polskę do broni. A było to właśnie odpo­
wiedzią ja k ą  we trzy  miesiące po tem  król Oskar dał Jenerałowi Baraguay 
d ’Hilliers. Zdobyliście Bom aisund— nie wiele, zaiste— a przecie gdy czas 
na was przyjdzie przypom nić sobie Polskę i będziecie mieli je j do zawdzię­
czenia zyskanie sobie Szwecyi, wtedy byłby Bomarsund stał się dogodnym 
podarunkiem  do zaofirowania Szwedom ; ależ wysadziliście go w pow ietrze! 
ja k  gdyby przerażeni własnem zwycięztwem, jak b y  um yślnie na to by nic 
nie mieć do zaofiarowania Szwecyi. Coza olbrzym i b łą d ! Anglija dalej 
przechwalała się zadaniem ciosu ciężkiego handlowi Rossyi przez blokowanie 
jej brzegów, a  w skutku otrzym ała tylko zwrócenie handlu rossyjskiego ku  
Prussom. Anglija też uwzięła się na przeciągnienie na stronę swą A ustryi; 
celowi tem u poświęciła w szystko: liczne m ilijony strwonione napróżno, 
żywotną krew kwiatu młodzieży angielskiej przelano napróżno; zasady, 
wziętość polityczną, liberalną cechę wojny, sam nawet wojny cel ostateczny 
—wszystko. 1 zyskalże rząd  wasz Austryę l (Nie, nie.) Zyskałże on tę 
Austryę której -wszystko poświęcił, tę  Austryę o której sum Times nawet 
przyznać jest zmuszony iż “ Je j wojnę toczycie raczej niżeli w łasną?”  (Nie, 
nie.) Z jakże to dum nym  uśmiechem szydzono w urzędowych zagrodach 
<uly przed kilkom a miesięcy powiadałem dobremu angielskiemu ludowi że 
sądzą iż płacą i  krew przelewają za wolność gdy rzeczywiście każą im  
walczyć za Austryę. Otóż' nareszcie wykryło się. P raw da m usi wypływać 
na wierzch, równie ja k  mord wypływa. A więc czyż rząd  wasz zyskał 
Austryę ? (N ie.) Idźcież i odczytajcie gorzkie a uzasadnione użalenia w or­
ganach— nawet m inisteryalnych— publicznej niby opinii, nad zdradziecką 
postawą i pychą obelżywą owej Austryi której się rząd wasz uwziął przypo- 
chlebiać się z taką  uniżonością, a k tóra odpłaca m u ułatwieniem zamiarów 
Rossyi, znieważaniem waszych sprzymierzeńców i krzyżowaniem w tszych 
kombinacyi. I  nietylko żeście nie zyskali sobie Austryi, aleście zatrzym ali 
Turków  wśród ich zwycięzkiego zawodu i owoc bohaterskiej ich walki, 
biedną Wołoszczyznę wydaliście w ręce zdradzieckie despotycznej Austryi. 
Otóż macie wojsko tureckie zbezwładnione z jednej strony, a z drugiej Cara 
zostawionego wolnym do rzucenia przemakającej siły na flanki i tyły wa­
lecznych waszych zastępów w Krym e. Otóż macie ducha wojska tureckiego, 
k tóry tak  podniosły zwycięztwa pod Sylistryą i Giurgewiem, dziś podupa­
dłego; otóż macie ducha wojska rossyjskiego, k tóry  niedawno tak  był 
podupadły, dziś podniesionego. A p rzebóg! Mógłbym to ja  wam powiedzieć 
co to jes t zaniedbać chwilę podniesionego zaj.ału w wojsku zwycięzkiem, 
i co też to jest zostawić czas zdemoralizowanemu wrogowi do odzyskania 
ducha i nabrania tchu. Zaniedbanie jednej takowej chwili na wojnie, to nie 
bitwy, panowie, nie, to nie bitwy, ale częstokroć państwa stracone. A na­
reszcie, n ieste ty !— a co nie najpośledniejszem, zaiste— oto macie Sebastopol! 
Każde serce brytońskie czuwało nad rozwojem tego wielkiego a krwawego 
dram atu z wytężonem a tęsknem  zajęciem. Nie potrzebuję wam opowiadać 
własnych serc waszych powiastki. Nie potrzebuję opisywać wam ja k  wasi 
waleczni bracia znaleźli tam  obwarowany obóz z całem wojskiem, zamiast 
twierdzy z osadą (jak  tego w'asz rząd  spodziewać się zdaw ał); ja k  nowe 
wojska potokam i spływają na wasze przerzedzone szeregi, czego rząd  wasz 
przewidywać nie zdawał się, bo inaczej byłoby to więcej niż błędem działać 
iak  rząd  wasz działał. Nic więcej nie potrzebuję jeno  przytoczyć z powsze­
chnego rozgłosu te słow a:— “ Nie o to już rzecz idzie czy zdobędziemy 
Sebastopol czy nie. Oblężenie Sebastopola, choć nie zarzucone, może być 
uważane za przerwane. Przyprowadzeni jesteśm y do trzym ania s;ę obronnie.” 
Takiem  jest położenie. “ Stronnica dziś odw rocona; Rossya jes t oblegającą, 
wy oblężonymi.”  A za jakąż to cenę to położenie kupione .

P rzep o w ied n ia .
Panowie. 5go Czerwca, na  dziesięć tygodni nim  wojska Angielskie wy­

płynęły na tę "wyprawę, równie źle uradzoną jak  źle przysposobioną, ja , 
w mowie, o której treści dobrzeby było dla Wielkiej Brytanii pamiętać, te 
wymówiłem słowa w Glasgowie; “ Ani jeden z pięciu waszych rycerzy nie 
obaczy więcej brzegów Albijonu.”  Liczby tej, naturalnie, użyłem w znaeze-

(* ) Nazwisko dane przez F ilipa I I  flocie podówczas niesłychanej potęgi, 
k tórą wyprawił przeciw Anglii, a którą Adm irał D rake i burza zniszczyły.
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n iu  p rzcnośnem , ja k o  oznaczającej stra tę  ogrom ną. D ziś, sm u tno  wspo­
m nieć  ! ale obliczcież waszych poległych, waszych rannych , wasze kaleki, 
a znajdziecie że w ięcej 20 ,000 straciliście ju ż  z liczby tysięcy trzydziestu . 
Sm utne m oje przew idyw ania do słowa się spełn iły ! A tu , w  dom u? W szakże 
tu , liczba  wdów i s ie ró t żądających wsparcia od patryotyeznego m iłosierdzia  
wynosi ju ż  11 ,000 ! T ak i to s tan  rzeczy, panow ie! Otóż przy  ta k im  stanie  
tak  rozw ażonym , odw ołuję się do spółczesnego w ieku i do h isto ry i o w yrze­
czenie czyli przesadzałem  lub  zby t surowo sądziłem  m ów iąc że polityka 
A nglii była złą , że n igdzie  n ie może pochlubić się pow odzeniem , że była 
bezsku teczną, nieszczęśliw ą i zgubną wszędzie. Ale na całe pocieszenie 
wasze pow iadają  wam że “ żadna przezorność ludzka  n ie  m ogła w zupełności 
przew idzieć nadzw yczajnego położenia w ja k iem  się znajdu jec ie .”  Otóż, co 
do tego, pow iedzieć w am  m uszę że to  je s t n iepraw dą. W ielu przew idzieć 
m usia ło  to położenie. Co do m nie , jam  je  p rzepow iedzia ł fak t po fakcie 
i słowo w słowo. A nie roszczę żadnej zasług i dla przenik liw ości m ojej w tej 
rzeczy . D ziwię się owszem  ja k  który człowiek m yślący m ógł o tem  wszyst- 
k ie m  nie w iedzieć. Lecz jeśli się znajdowali i tacy, toć m ogli użyć św iatełka 
m ojej św ieczki łojow ej.  ̂ P raw d a  że lud  W ielkiej B ry tan ii w ypłacił m i się 
grzm iącem i ok laskam i, i w rócił do dom u dalej pracować, a potem  położył 
słę spać. Zdaw ało się że żebrzę ła sk i d la siebie, gdy tym czasem  h onor to, 
godność, in teres i pow odzenie to  A nglii przed oczy im  staw iałem . Poszli p ra ­
cować i spać, a  kw iat waszego n arodu  szedł na  śm ie rć ; a  teraz, gdy się  po­
gardzone słow a m oje sprawdziły, n iek tó rzy  z nich (dzienn ikarstw o  Szkock ie) 
w ołają  : ‘‘Słow a k tó re  pow iedział wyglądają w  ich odczytywaniu n ak sz ta łt 
n a tch n ień  w różbity , lub  ja k o  obraz m alow auy z h is to ry i.”  In n i,  Times. 
pow iadają : “ Nie m a p rzezorności ludzk iej coby przew idzieć m ogła nadzw y­
czajne położenie w którem  się Anglia zna jd u je .”  N adzw yczajne? ja k o !  cóż 
je s t  nadzw yczajnego w nieubłaganej loice zaw isłości w zajem nej m iędzy p rzy ­
czyną a sk u tk iem ?  Jes tże  to nadzw yczajnem  że S ebastopol okaza ł sie być 
obwarowanym obozem  z licznem  w ewnątrz w o jsk iem ? Jes lże  to nadzw yczaj­
nem  że car coraz nowe nadsy ła  w ojska  n a  jeg o  obronę? W szakże zupełn ie  
wolnym cara  zostaw iono, i dano m u  czasu  dostatk iem  do tego; zaiste  u p ro ­
szono go naw et pozwolić to sobie trak ta tem  tu recko - austryuckim , u k ład a­
nym  pod A nglii nadzorem .

N ajnadzw yczajn iejszą w tej rzeczy je d n a k  n ie je s t  to  że car posła ł do Se- 
bastopola posiłk i, ale że nie posłał ich  dwa razy  w ięcej i o m iesiąc wcześniej. 
U ważam  to za tak  nadzw yczajne że dw a tylko sposoby w ytłum aczenia n a  to 
znajdu ję  : P ierw szćm  je s t ,  że rozpoczęcie wojny przeciw  R ossyi wyprawą 
n a  Krym  je s t  tak  niedorzecznym  pom ysłem , że car przp-sując  więcej" p rz e ­
zorności n ieprzy jacio łom  swoim  niżeli zasługu ją , n ie uw ierzył w w ypraw ę 
dopóki rzeczywiście n ie w ylądow ała w E u p a to ry i; pow tórnem  i  głównem 
żeście Polsce to w inn i iż o 100,000 M oskali więcej nie znaleźli w Sebasto- 
p o ln . _ Jeże li A nglia zaniedbała  fak t że P o lska  je s t  s łab ą  stro n ą  R ossyi, car 
dość je s t  p rzezornym  dla pam ię tan ia  o nim . W  K rym ie d u m n a  A nglia i 
F rancya najeżdżają  go ; zaprzesta je  na  staw ieniu  przeciw  n im  100,000 żoł­
n ie rzy . Nad D unajem , kw iat tu reck iego  w ojska, zagrzany  zwycięstwem 
w yzywa go i m u zag raża ; zaprzesta je  na  odp ieran iu  ich 80ma*tysięcy wojska! 
Ale do P o lsk i, gdzie jed n e g o  n ie  m a uzbrojonego człow ieka, ale gdzie n ie ­
w ygasły ogień  nienaw iści bohatersk iego  n arodu  tleje, posyła wojsko trzykroć- 
Stotysiączne, gotowe na  w szelki przypadek. Może k to  pow iedzieć że należy 
się  to przypisać ostrożności przeciw  A ustry i?  Ale bez dow odzenia to ja sn em  
że car zupełn ie  je s t  spokojnym  o posłuszeństw o poddańcze p rok o n su la  swego 
W iedeńskiego, gdyż inaczej n ie  byłby pew no zostaw ił całego losu  swych 
80 ,000  po drugiej s tronie  P ru tu  na  łasce  swego dobrego przyjaciela  H absbu rga . 
T ak  je s t , im ieniow i to  Polski zaw dzięczyć w inniście że całe wasze w ojsko na 
K rym ie , jakko lw iek  z bohaterów  sam ych złożone, n ie  padło  jeszcze  ofiarą 
przem agającej liczby. Ale jak iem  je s t , dość położenie wasze je s t  sm u tnem . 
Pew no też n ie obeszło się bez pew nych strategicznych i tak tycznych  błędów 
w sam ych dz ia łan iach  w ojennych, i te wam  przedstaw ię.

Kierunek W o jn y .

N ie m am , P an ie  P rezydujący , zarozum iałości tw ierdzić  iż przeszłość  m oja 
m ię upow ażnia  do sądzen ia  o rzeczach wojskowych. N ie n a  żo łn ierza  m ię 
w ychowano, ani też służy m i zaszczyt wzięcia żo łn iersk iego  u dz ia łu  w naszei 
chw ałą  okrytej w ojnie. O bow iązki m oje były w ielk iem i, ale nieco innego 
ro d za ju . Były w łaśnie tem , czem są teraz obow iązki rz ąd u  waszego, tylko 
że m oje były daleko cięźszem i. M usieliśm y, sam i, zwalczać dwa w ielkie 
m ocarstw a; wy je steśc ie  trzem a m ocarstw am i m ającem i do w alczenia prze­
ciw jed n em u  ty lko . A n ie  m iałem  gotowego w ojska, bogatego skarbu , za- 
pasnycli zb ro jow ni, wolnych kom unikacy j ze św iatem . W szystko  m usiałem  
Stwarzać z n ic z e g o : p ien iądze  i w ojsko, i broń. i w szystkie przvbory, w Ha­
szem  odosobnien iu  od świata, a w ew nątrz, ze zbłąkana" trzec ia  częścią lu d n o ­
ś c i , uzb ro joną  w głów nie i topory, w  stan ie  ro z ju szen ia  gorsz'ego n iżeli była

e. y < Ja Francuzów  W andea, a Irlandya  n iekiedy d la was. T ak iem i były 
m oje o owiązki, a p rzy tem  obow iązkiem  m ym  było  wyznaczać cel dzia łań  
w ojenny .n 1 k ierow ać ogółem  w ojny, w łaśnie j a k  rząd  w asz czynić obowia 
zany. /.o tm erzem  zaś w tedy nie byłem , n ie m ogłem  skreślić  p lanu  bitwy 
ani k ierow ać m ą  sani. _ To pew na, że gdybym był m ógł zdolność w ojskowa 
połączyc z pa tryo tycznem  poświęceniem  m ojem , n ie byłaby zdrada wcisnęła 
się w nasze szeregi i W ęgry byłyby w olnem i— w szyscy Carowie św iata nie 
byliby m ogli po  onac n as. A le k tóż może pow iedzieć czyli n ie bede jeszcze 
powołanym  do służen ia  O jczyźnie? Sądziłem  więc że czasu  w ygnania nieco  
n a jlep iej użyję przy spasab iając  się n a  m ożliwy w ypadek p rzez uczenie  sic 
tego czegom  p rzed tem  m e um ia ł. I  w całćj sk rom ności m ych lichych 
nabytków , s.m em  je d n a k  tw ierdzić  że je ź li p ilne  p rzykładanie  się pod do­
świadczenia k ie runk iem  m ogą ta jn ik i sztuk i wojskowćj p rzen ik n ąć  jestem  
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kołnierzem  dz iś  i sędzią w łaściw ym  w rzeczach  w ojskow ych. W  te j sam o- 
w iedzy w łasnego uzdo ln ien ia  tw ierdzę ze b y ły  zaiste ciężkie b łędy  w d z ia ­
ła n ia c h  w ojennych n a  K rym ie . U w ażam  za  uspraw iedliw ić  się n ie  da jący  
b łąd  rozpoczęcie oblężenia Sebastopola p rzed  opanow aniem  n a  północy 
Perekopskiego p rzesm yku , i opanow aniem  od m o rza  zatok i K ercza  na  
w schodzie, d la  odcięcia lub  p rzynajm nie j opóźnienia  posiłków , k tó re  ła tw o  
przew idzieć  się dało  że M oskale nadsyłać będą. A po zan iedban iu  tego  n ie 
m ogę po jąć  lo jik i przeniesienia  podstaw y działan ia  w k ą t  n a jbardz ie j p o łu ­
dniow y pó łw yspu, pozostaw iając k ra j cały  M oskalom  do  ściągnienia zeń 
posiłków  i żywności do  S ebastopolu , i n ie ty lko  pozw alając im  ściągać w ojska 
do K ry m u , ale zostaw iając  p rze d  n im i zupełn ie  o tw artą  i n ie u tru d n io n ą  
g łów ną drogę do w ejścia do Sebastopolu d robnem i lu b  licznem i oddzia ły , 
wedle upodobania  i bez poprzedn iej w alk i. T eraz, g łów na siła w aszych flot 
sp rzym ierzonych  je s t  rzeczyw iście, n ie n a  połudn ie  od  Sebastopola, p o d  
B alakław ą, ale n a  północ od niego, p rzy  zatoce rzeki K aczy . C zem uż n ie  
pozostaw ić ta m  całego też  w ojska?  D la  czego n ie  rozciągnąć lin ii w aszych, 
op iera jąc  się o rzek ę  B elbek , przedstaw ia jącą  ja k ą .  ta k ą  obronę przeciw  
n ieprzy jacie lsk ie j jazd z ie ?  T am , p rzy  dobrze  opa trzonej reducie  w p unkcie  
w k tó ry m  je d y n a  d ro g a  od śro d k a  rozszczepia  się n a  dw oje k u  Sebasto- 
polowi i Balakław ie, bylibyście sam em  położeniem  w aszem  og ran iczy li d rogę 
k o m u n ik acy jn ą  z Sebastopolem  do tej ciasnej w ypukłości n a  k tó rą  dziś na  
w asze nieszczęście ciężycie. O dcięlibyście by li w szystk ie  ich  p o s iłk i od 
ś ro d k a , i żadne nie by łyby  m og ły  wejść do  Sebastopola bez o po ru  w przód  
dośw iadczonego n a  o tw arte  m p o lu , n a  k tó rem  zaiste M oskale w ydołaćby n ie 
m ogli w aszym  tam  bohaterom . Z am ias t tego , w ojsko wasze tak  um ieszczone 
iż zostaw ia Sebastópolow i zupełn ie  w olne kom un ikacye  z calem  państw em  
R ossyjsk iem . To je s t stra teg icznym  błędem , w m ojem  un iżonem  zdan iu , 
n ieda jącym  się naw et uspraw iedliw ić techn icznem i w zględam i. O blegając  
pó łnocną s tronę  Sebastopola zam iast południow ej spo tkalibyście  byli w ięcej 
sta łych  fortyfikacyi, k tó re  d la  inżyn iery i n ie p rzedstaw ia ją  nieprzem ożonej 
trudnośc i, a le  bylibyście znaleźli m niej w arow nego obozu  z m niej liczną  
osadą co w łaśnie stanow i praw dziw ą tru d n o ść  w asz ą ; a  nareszcie, ra z  
opanow aw szy północną stronę  fo rtykkacy i, bylibyście zdobyli i m iasto  : gdy  
te raz  przeciw nie, zdobycie m iasta  n ie uczyn i w as p an am i północnych w a­
row ni. Będziecie m usie li d la  ob legan ia  ich w rócić ta m  skądbyście  raczej 
zacząć by li pow inn i, gdybyście praw dopodobnie, po  zdobyciu  m ias ta , n ie 
byli zm uszen i uczyn ić  coście u czy n ili w B om arsundzie , i  odp łynąć, a  to  
spiesznie, a lbo , znosząc odw et, w ytrzym ać oblężenie, z tą  różn icą  że gdy  w y 
oblegaliście, Rossya w as odp ie ra ła  wr m ieście o szańcow anem ; k iedy  w y 
przeciw nie, znosić j e  będziecie zm uszen i w śród szańców  rozw alonych , 
zie jących, zg ru ch o tan y ch  i tle jących .

N aw et co do b itw y n ad  A lm ą, jak k o lw iek  w sław ionej osobistą  odw agą 
od w odza naczelnego począw szy do  najn iższego szeregow ca, n ie  m ogę w ybić 
sobie z m yśli że b y ła  m arn em  poświęceniem  drog iego  życia  i b ardzo  n ag an n ą  
w sw ym  planie . N a silne  położenie n igdy  n ie należy  się nacierać  od fro n tu  
ilekroć m oże być zdoby tem  przez obejście jeg o . T a k im  zaś był w yraźnie 
p rzypadek . D w ie m ile  ang ielsk ie  w górę  'A lm y zm usiłyby  M oskali albo do 
cofnięcia się a lbo  do zm iany  fro n tu  z u tra tą  w szystk ich  ko zyści swego 
stanow iska. N ie sk rzy d ła  lin ii bojow ej, a le  s tanow isko należało się obejść. 
A co do b itw y  sam ej, w szakże p lan  osk rzyd len ia  lin ii n iep rzy jacie lsk ie j 
ze stron  obu  j e s t  zaiste n a jgo rszym  lak i w ym yślić się dało . P o tęp ian y m  je s t  
rów nie p rzez  teoryę ja k  p rzez  całą h isto ryę now ożytnych w ojen . N ie  u d a ł 
się na  p raw em  sk rzyd le  n ieprzy jacie la , gdzie  byłby  b y ł n a jw aż n ie jsz y m ; 
udanie  się zaś na d ru g iem  sk rzyd le  m ia ło  w łaśnie ta k ie  znaczenie  j a k  gdy b y  
F ran cu z i chcieli by li w span iałom yśln ie  uratow ać M oskali od  w pędzen ia  do 
m orza , n a  p rzy p ad ek  gdyby flankow y ru c h  A nglików  się udał. Poczem  
bitw ę sprow adzono do  rów noległego n a ta rc ia  od  fro n tu , co znaczy ty le , ile 
zupełny  b ra k  p lan u . B y ła  to  heca byków , p ie rś  p rzeciw  p iersiom , róg  
z rog iem . N atarczyw y  popęd  francuzk iego  w ojska a  su row a odw aga an g ie l­
skiego sam e z d o b y ły  zw ycięztw o. F ran cu z i św ietn ie  u trz y m a li swą w ojskow ą 
sław ę, a  żołn ierz ang ie lsk i n a  tym  w iększą zasługu je  pochw ałę , że w asze na  
fu n ty  i szelingi m ierzone w ojskowe reg u lam in a , szczupłego m u  dozw alają  
u dz ia łu  w tych  popędach  szlachetnej am bicy i k tó re  żołn ierz francuzk i czerpie 
we w iedzy że nosi buław ę m arsza łkow ską  w to rn is trze— b łąd  z waszej s trony, 
pozw ólcie m i sobie pow iedzieć, k tó ry  je s t  p lam ą  n a  ja sk raw e j szacie cyw i- 
lizacy i ang ie lsk ie j. D n ia  tego chw ałę zdybyli— cześć im  należna za to—-a le  
4000  ran n y ch  i poległych  dn ia  tego  by łyby  d a ły  się zapraw dę oszczędzić !

C óżkolw iekbądź, te  i ty m  podobne b łędy  podrzędnem i pozostają w zglę­
dam i w rozw ażaniu  o ocenieniu  położen ia  ja k ie m  dz iś  je s t. G łów nym  b łędem  
(jeź li n ie czem ś w ięcej) ze s tro n y  m ocarstw  Z achodu, je s t  sam a m ysi ro z p o ­
częcia  w ojny z R ossyą p rzez  system atyczną  k am pan iję  _na K ry m ie . N ie  
p rze to  abym  sądz ił że w ojna ta  pow innaby  by ła  lub  pow innaby być z a k o ń ­
czoną bez w ydarc ia  K ry m u  C arow i i zniszczenia floty je g o  n a  M o rzu  
C zarnem  ; ale że stanow czo p rzekonany  je stem  iż skoro  n a p ad  n a  Sebastopo l 
n ie by ł lub  n ie  był sp róbow anym  przez m orski podchw yt d n ia  w ne t n a s tę ­
pnego po rozbó jn iczej rzez i Synopy, system atyczna w y p raw a  n a  K ry m  
pow inna b y ła  być je d n y m  z ostatn ich  ciosów, n igdy  p ie rw s z y m ; w  żadnym  
zaś p rzy p ad k u  n ie  by łbym  przedsięw ziął d z ia łan ia  d o p ó k ib y m , szeregiem  
zw ycięztw  w  Bessarabii i około Odessy, n ie  o d pędził M oskali od M orza 
C zarnego  i zupełn ie  odosobnił K ry m  od reszty  p a ń stw a  rossyjsk iego. W tedy , 
obraw szy  sobie stanow isko d la  głów nej m ojej siły  w  m ie jscu  dogodnem . 
gdzieś powyżej Odessy (co, p rzypom nijc ie  sodie ty lk o , da łoby  się było  u s k u ­
tecznić p rz y  ów czesnych oko licznościach  d o  połow y W rześn ia) b y łb y m  
pew no posłał do w zięcia S ebastopo la  ja k ic h  3 0 ,0 0 0  ludz i, k tó rz y , będąc  
b o h a te ra m i tym i k tó rzy  nam  da li się poznać , z odw ażnym , m ą d ry m  i do ­
św iadczonym  dow ódzcą, ja k im  je s t  L o rd  R ag lan , n a  czele, by liby  sw oje do  dziś

R ok  X V II .



—  218  —

d n ia  pod  tak iem i okolicznościam i spełn ili, i  by liby  znaleźli M ężykow a 
odciętego od w szelkiej nadziei posiłków , w alczącego o n ic  jn ż  w ięcej, ja k
0 zachow anie w ojskow ego h o n o ru , j a k  uczynił Jen e ra ł C hasse  w Antw erpii. 
A le tym czasem  by łbym  z zadow olnieniem  zap rzesta ł n a  w iedzy źe flota 
E ossyjska b y ła  zupełn ie  zbezw ładn ioną sam ą  obecnością w aszych znacznie 
p rzew yższających  esk ad r n a  M orzu C zarnem  (łatw e z resz tą  zadanie  z ta k ą  
siłą  m o rsk ą  i  nieco czu jn o śc i!. B y łbym  w łam ie  cieszył się z w iedzy źe 
p o trzeb a  u trz y m a n ia  dostatecznego  garn izo n u  w Sebaslopo lu  służy  m i za 
dyw ersyę, um nie jsza jąc  o ty le  głów ne w ojsko rossyjsltie, k tó re  pob ijam . 
Ale p rzed  stanow czćm  pob ic iem  M oskali w po lu , n ie  b y łb y m  w  żadnym  
raz ie  rozerw ał sił do użycia  gotow ych, ja k  wyście to  uczyn ili, p rzez  oder­
w anie się od 120,000 T u rk ó w  n ad  D u n a je m ; n ig d y  n ie by łb y m  zw abiał 
M oskali do rzu c en ia  no  m oje  rozerw ane siły  100,000 lu d z i w położeniu 
n a jn iek o rzy stn ie jszem  d la  was, ja k ie m  zaiste  je s t  S eb asto p o l; w żadnym  
p rz y p a d k u  n ie by łb y m  dozw olił ty m  100,000 M oskali dodatkow ej k u rzym i 
z siły ow ych  szańców , z ogrom nych zapasów  ich  m o rsk ich  zbrojow ni,
1 z dz ia ł o k rę tó w  w zatoce zato p io n y ch . B yłbym  zm usił M oskali, albo  do 
w alczen ia  ze m n ą  bez tych  ko rzyści n a  swą stronę , albo  do odejścia i p o z o ­
s taw ien ia  ty c h  dogodności bez 100,000 ż o łn ie rz y ; ale w żadnym  raz ie  nie 
b y łb y m  pozw olił im  po łączen ia  razem  obu  ty ch  żywiołów siły.

T ak iem i są fak ta . N ie pow iem  że n ie  zdobędziecie S ebastopola— wodzowie 
i żołnierze ja k ic h  ta m  m acie  m o g ą  dokazać cudu , lubo  ich położenie wcale 
n ie je s t  zaspokaja jącem . P om im o  c ien ia  ja k i  nadchodzące w ypadk i na  duszę 
m o ją  rz u ca ją , u ie rad b y in  za n ic  w świecie szerzyć ro z cza ru  w sercach tych  
w alecznych m ężów, k tó ry ch  całego zapa łu  w ym aga w a lk a  ja k ą  dziś w y trzy ­
m u ją . U w ażm y za rzecz zapew nioną że im  się p o w ied zie ; p rzedstaw m y 
sobie w m yśli ów w idok gdy  przerzedzone n iedob itk i owego wsław ionego 
w ojska s tan ą  try u m fu ją ce  n a  g ru z a ch  tle jący ch  się S ebastopo la. D o b rze—  
a po tem  co ?

Cele wojny.
Jeże li ta jn y m  celem  w aszym  w tej w ojnie było sam o ly lko  zniszczenie floty 

rossy jsk ie j, zdoby tym  on  będzie ko sztem  k w ia tu  m łodzieży obu  w aszych 
na ro d ó w ; a le  do tego  n igdy  n ie  ośm ielicie się p rzy zn ać— nigdy  p rzy zn ać 'n ie  
m ożecie aby jed y n y m  celem  tej w ojny było pow tórzen ie  K openhag i i N aw a- 
ry n u  d la  p roste j zazdrości. Jeże li zaś m ieliście wyższe i obszerniejsze 
w idok i, j a k  n iezaw odnie  m acie, w tedy, p rzypuściw szy że zdobędziecie Seba­
stopo l, z ap y tam  się w a s : a  po tem  co?  Z dobyty  K rym  nie je s t  zabezp ie­
czeniem  d la  E u ro p c jsk itj  p rzyszłośc i. N ie je s t  to  zapo ra , coby b ron iła, 
ale  n a b y tek  p o trzeb u jący  o b ro n y ; to  zaś, czego E u ro p a  oczeku je  w  sku tek  
tej w ojny, je s t  to  m a te ry a ln a  zapo ra  przeciw  rossyjsk ie j p rzem o cy ; m o ra ln a  
zap o ra  d la  w olnych narodów  przeciw  despotyzm ow i. O ja k ż e  rożnem  bylobv 
dz iś  położenie w asze, gdyby  rz ą d  wasz n ie pośw ięcił był w aszego w łasnego 
bezp ieczeństw a d la  n ie lib e ra ln y ch  w idoków  i waszego pow odzenia w zględom  
d la  na jgo rszego  z despotów  i  d esp o ty zm o w i P rzypuśćcie  źe bylibyście 
u rz ą d z ili b ry g ad y  z po lsk ich  w ygnańców — F ran cy a , naw et napo leońska  
F ran cy a  m a  w szakże leg ijon  cu d zo z iem sk i; d la  czegóż n ie  w y ? k tó rz y  nie 
zb y t je steśc ie  obfitym i w  lu d z i i k tó rzy śc ie  toczyli p raw ie  w szystk ie  w asze 
k o n ty n en ta ln e  w ojny w łasnem i p ien iędzm i, ale obcem i w ojskam i; w łaśni 
w asi w aleczni to  stanow isko za jm u jąc  ja k ie  zajm ow ała S ta ra -G w ard y a  N ap o ­
leona— p rzy p u śćm y  żeście" u rząd zili obcy lcg ijou  z P o laków  tu , i ro zk aza li 
K arolow i N ap ier n ie frasow ać się o ja 'o w y  K ronsztad !, ale zająć  R ygę

w ylądow ać P o lsk i leg ijon , aby  r o s y js k ą  Polskę do pow stan ia  pow ołał; 
a , d la  popurc ia  ich , p rzy d ać  im  ty c h  12,000 F rancuzów , k tó ry c h  w ypraw iono 
n a  B ałtyk  uw ieńczonych k w ia tam : szum nej im perya lue j re to ry k i, a k tó rzy  
tsm  ta k  dziw nie m ało  u sk u teczn ili. P rzy p u śćm y  t o ;  i p rz y p u śćm y  że 
rów nocześnie A ng lo -francuzk ie  w ojsko na  W schodzie , w 100,000 silno, po ­
łączyw szy  się ze 120,000 T urków , ośm ielone świeżemi zw ycięztw am i, parłoby 
p rz e d  sobą pob itych  M oskali w  B e s s a ra b ii! — czein  by łaby  Jtossy a  obecnie?  
i j a k  rożnem  byłoby poło/.enie wa>ze? Ależ A ustrya  ! co z A ustryą  ? Słyszę 
m ilczące  p y tan ia  w n iespokojnych  sercach  w aszych. D obrze  wiec, z dwóch 
rzeczy  je d n a ;  albo  A ustrya by łaby  dozw oliła  w am  postąp ić  sobie j a k  się 
w am  podoba , a  w tedy zapy tan ie  n ie w ym aga o d p o w ied zi; albo  by łaby  się 
w am  p rz e n iew ie rzy ła ; a w ty m  p rzy p ad k u  po trzebow aliście  jen o  zawołać 
n a  W ęgry  i W iochy , i gdzieżby by ła  dz iś  A u stry a?  A nglija  zauad to  pozw ala 
sobie poz ierać  z poi tow aniem  du m y , z g ó ry  w  po lityce  n a  nas, bo j a ,  lub  
M azzin i, lub  L e d ru - lto ll in ,  lub  ci tu  panow ie (o b raca jąc  się do  P o laków  na  
p la tfo rm ie) lu b  k tó rzy n ieb ąd z  p a try o c iw y g n a n i jak iegoko lw iek  nar.-du , 
je s te śm y  w ygnańcam i b iednym i. A nglija  zapom ina  że żywioły do  k tórych 
te ra z  ci b ied n i w ygnańcy  należą m ogą j u tro  ważyć losy E u ropy  i w asze na 
dłon i rą k  sw oich . J a k o ż ?  czyliż chw ilow o B onaparte  tego nie czy n i?  
w szakże p rzed  niew ielą la ty  n ie  w iedziliscie w  n im  n ic  oprócz w ygnańca, 
m niej upow ażnionego do ro zsąd n y ch  nad zie i od żywiołów do k tó ry ch  m y 
należym y, chociaż n iem nie j w tedy  od n iek tó rych  nas b iedny. Z apom inacie  
o revtolucyi k tó rą  uczcić  m y śm y  się zebrali-—zapom inacie  j a k  K osyniery  
pogardzonej P o lsk i skosili n iezw yciężonych K irysyerow  rossy jsk ich  nak sz ta łt 
t r a w y ; zapom inacie że m y, W ęg rzy , opuszczen i, p ra  wie zdradzen i od św iata 
całego , sam i do trzym aliśm y  p lacu  n ie ty lk o  p rzeciw  A u stry i k tó re j Anglija
^nlr oiu n ta ro ia  o 1V . I . ł '   j.„1_ 1- .1........ I„ 1/ i>a1-i. ;_

I dobrze  p rzez  Angliję rozw ażoną. N apoleon je s t  śm ierte lnym  człow iekiem ,
!ja k  każdy  in n y ;  m oże u m rzeć  od  n ie jednej ch o ro b y ; m oże być kona jący m  
iw  te j w łaśnie c h w ili; k to  w ie?  N a  w szelk i przypadek , N apoleon je s t  jeno  
p rzem ija jącem  zjaw iskiem — F ran c u z k i n a ró d  je s t  trw ałym  św ietln ik iem .

I Jes teśc ie  sp rzy m ie rzo n y m i z N apoleonem  ; czy sądzicie że p rze to  zapew ni­
liście sobie p rzy m ie rze  francuzk iego  n a ro d u ?  N ie, nie zapew niliście, go 
sobie. A d la  czego? O to, bo p rzy m ie rze  w asze p rzy sta je  na  opłacenie w ol­
nością P o lsk i, W ęgier, W łoch i N iem iec za u ło m n ą  i bezczestną p rzy jaźń  
H absbu rgów  i B randeburgów . T ak iem  je s t  p rzy m ie rze  wasze z N apoleonem . 
1 czyż w ierzycie źe fran cu zk i n a ró d , w rócony sw em u w szechw ładztw u, ja k  
w róconym  niezaw odnie będzie, zgodzi się k iedy  n a  stw ierdzenie  tak iego  
p rzy m ie rza?  N ie— n a  w szystko  co św iętem  je s t  w  oczach człow ieka, n ie , 
nigdy , n igdy  ! P o m n ijc ie  na  te  słowa.

Przesilenie— P ada .
A le zachodzi py tan ie  co m acie  czynić w położeniu w ja k ie m  się zn a jd u ­

jec ie  ?— N a całą  odpow iedź k ażą  w am  nowe posiłk i w y p raw ia ć ; i te  nowe 
posiłk i m a ją  w szystko załatw ić. P rzejechałem  w zdłuż Angliię i górną  
Bzkocyę, i w idząc szczupłość w iejskiej w aszej ludności, dziw iłem  się skąd to  
A ng lija  m ogłaby  w ydobyć żołn ierzy  gdyby  ra z  b y ła  n a  d o b re  w plą taną  
w ja k ą  w ielką w ojnę. M iasta  w asze p o ch łan ia ją  wasz n a ró d ; a  niem niej 
dziś j a k  za czasów  H oracego  je s t  praw dziw em  co 2000 la t  te m u  napisał, źe 
n ie m iasta, a le  ro ln icza  ludność— ruslicoriim  m ascula miliUirn p roles— do ­
starcza  s iln y ch  ram io n  d la  vvo ny. W szakże ile m ożna najw ięcej posyłać 
posiłków  Jes t in ąd rem , je s t  obow iązkiem  i oczyw istą p rzy tćm  koniecznością. 
Ale p rzy p u śćm y  że w erbunek  posiłków  pó jdz ie  w am  w edle m yśli, i źe w am  
czasu  p rz y tć m  w ystarczy na przeistoczenie  ich w żo łn ierzy , czyż to będzie 
ra d y k a ln em  lek a rs tw e m ?  Z aiste że nie. K adykalnc lekarstw o m usi sięgnąć 
sam ego ko rzen ia  złego. R zeczyw istem  źródłem  w szystk ich  w aszych tru d n o śc i 
jest A ustrya. O te rn  wie każde dziecię. Albo A nglija  zanad to  lę k a  się 
A ustry i, albo  w n iej bardz ie j je s t  zakochaną  aniżeli pow inna. T u  leży złe. 
N ie bójcie się A u s try i; rzućcie  j ą  w m orze, a  będziecie b ezp ieczn i; je ź li 
n ie— to n ie .  W raca jąc  do  tego  com  pow iedział o w zględnej p łonnośei z d o ­
bycia S ebastopo la— zdobycia, k tó re  p rzy tćm , pew nćm  je s t  n ieco później__
sądzę p raw dziw ie  dziś naw et źe lepiej byłoby  d la  was p rzen ieść  te a tr  w ojny 
( byleby to  n ie było za późno). W ojska , k tó re  w  14,000 pob iły  60 ,000 M o­
skali, n ie m ogą zdobyć więcej chw ały p rzez  bezow ocne w aw rzyny uszczknione 
n:t zw aliskach  S ebastopola  nad  te  k tó re  m a ją , a n ic n ie  m ogą .tra c ić  zesh tw v  
swej w ysianym i będąc zw yciężać n a  p o lu  lepszem  i ob litszem  w korzyści. 
A czegożby to , przebóg ! n ie dałoby  się dokazać  ludźm i ta k im i n a  w laściw em  
m ie jscu  ! Puścić się w  m ylnym  k ie ru n k u  może być błędem  ; w ytrw ać w  n im  
z pośw ięceniem  życia tysiąców  ( i  ta k ic h  ty s ią có w !) zak raw a  “n a  zbrodn ię  
za k tó rą  k a m  może spaść ciężko na  głow y wasze. P rzen ieśc ie  te a tr  wojny* 
nastaw ajcie  n a  A ustryę o opuszczenie Księstw  N ad d u n ajsk ich  i o ośw iadczenie 
się za w am i lu b  przeciw  w am ; doradźcie  JSultanowi dać n iepodległość 
H am an o m  i ich  izb io ić . Zaw ezw ijcie do  b ron i tu łać  two polskie, n ie w T u rcy i, 
lecz t u ; pom nijc ie  gdzie  s łaba  s tro n a  Rossy i  i ta m  uderzcie. A ilekroć rz a d  
w am  się p rzen iew ierza , pow ołajcie naród  ja k i  on  uciem ięża. O to w asze ra d y ­
ka lne  le k a rs tw a ; ale pom nijc ie  ty lk o  że k iedy  w  rzeczach  w ew nętrznego 
p o rząd k u  m ożecie p o w a d ać  : z czasem  dojdziem y i  do te g o ; w  w ojnie p rze ­
ciw nie w szystko  zaieźy od chw ili. U tra ta  dogodnej chw ili je s t  u tra tą  
k a m p an ii, i m oże być czem ś w ięcej. P o lsk a  je s t  w aszem  najpew niejszem  
leka rstw em , dz iś  n a w e t; ale o ileż to  pew uiejszem  i ła tw iej szem  byłoby było 
p rzed  sześcią m iesięcy! N ie  m ów ię tego  z p a tr io ty c z n eg o  sam olubstw a. 
W ojna o becna—ja k ą  je s t— jeź li dalej p row adzona  j a k  ułożono, to  je s t  w j a k  
najgorszy  sposób, je s t  w yraźn ie  skazów ką w y m iaru  spraw iedliw ości, po ­
wolnej ale n iechybnej w  swoich w yrokach .

N a d zie ja  dla Węgier.

naae jsc ia
to je s t  rzeczą  osooistej S zczęśliw ośc i, m e w arto  aby o rn e j pom ów ić. C hoćbym  
dziś u m arł, u m rę  pew ny że d rog ie  m oje W ęgry  będą w olnem i. N ie z sam o - 
lubstw a to  m ów ię, m ów ię ja k o  A nglii p rzy jac ie l. Ani wy, ani N apoleon  n ie 
d o sta rczy  sił dosta tecznych  w ojnie co się tam  toczy  O n n ie  m oże j a k  wy, 
pow iedzieć: W y raw m y naszego ostatn iego żo łn ie rza ; w  dom u  w ystarczy  
nam  policy a. O n w iele rzeczy s trzedz  m u s i . P a ry ż , F rancyę , A lgier 
i czuw ać n a  północy i n a  p o łu d n iu . W am  b ra k  n a  lu d z ia c h ; on, m a ich

   _  . z wycięztw
bez nas p o b ic ie ; a lbo  zniesław iony, n iedostateczny  rozejm . P am ię tac ie  
powieść o dziew ięciu  Syb ilsk ich  księgach . P o lska  będzie w aszem i S yb il- 
sk iem i księgam i. J u ż  trz y  z n ich  spalone. Spieszcie z nabyciem  sześciu  pozo­
sta łych , inaczej, j a k  sta ro ży tn y  k ró l  rzy m sk i, będziecie m usieli zap łacić  cenę 
w szystk ich  dziew ięciu  za trz y  osta tn ie . M oją  je s t  rada , do was należy  w y b ó r.

A nglo-FrancuzJzie p rzym ierze .
A nglija  poch leb ia  dynasty  om  i polega n a  p rzy m ie rzach  z p rzem ija jący m i 

lu d źm i zam iast b aczen ia  na  na ro d y . Ja k iem k o lw iek  je s t  m o je  zdanie 
o N apoleonie i o w aszem  z n im  p rzy m ie rzu , u szan u ję  w asze uczu c ia  i nie 
pow iem  n ic  coby ob raz ić  j e  m o g ło ; ale je d n ą  ty lk o  ra d ę  ch ciałbym  m ieć
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N e w c a s t l e  N a d  T y n ą .

W iadomo czytelnikom  naszym , &e jeszcze  15 S ierpnia, odbył si 
w N ew ca stle  nad  T y n ą  m ityng publiczny , pod pzezydeneya m iej
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scowego M era, na  k tó rym  w niesione i przyjęte rezolucye m iały na 
c e lu : dopom inanie się o prawa P o lsk i, ośw iadczenie ludowego 
niezaufan ia  obecnem u angielsk iem u rzędowi z powodu dotychcza­
sowego przezeń  prow adzenia wojny, i zaproszenie do N ew castle 

• K o szu ta  na  w ielki M ityng P o lsk i. Od tego czasu agitacya ta  objęła 
całą północną Angliję, i w ystępuje na  zewnątrz pod nazw ą: K om i­
tetu  spraw  za g ra n ic zn ych , jak o  czuwającego nad wojenną po lityka 
rządu . Ten to K om itet zapoczątkow ał w N ew castle rocznice lis to ­
padową w sposób do L ondyńskiego podobny, to je s t  pod ksz ta łtem  
ludowego zgrom adzenia zam ierzającego w płynąć n a  parlam en t i rząd  
w in teresie sprawy P o lsk ie j. N a  odbytym  św ietnym  m ityngu 
29  L istopada, p rzy  N elson S treet, prezydow ał P . W illiam  Cool: 
z Gateshead, P . J ó z e f  Cowen, członek zwołującego kom ite tu  
przedstaw ił cel zg ro m ad zen ia ; a następnie  wniesiono i p rzep ro ­
wadzono trzy  postanow ienia. P ierw sze z nicli w niesionćm  było 
p rzez  P . N ew to n , a popartem  przez P P . M e ih le  i S ia d : ,  redak to ra  
A tla sa ; drugie p rzez  sędziwego patryarclię  b illu  reform y K a ro la  
A ttw ooda , b . członka parlam entu  p rzez  la t w iele i jednego z g łó­
w nych naczelników  radykalnego  stronnictw a. Jego  jęd rn a  i szczera 
mowa, m łodzieńcza ogniem , sędziwa m ądrością, każe nam żałować 
niem ożności um ieszczenia  je j  w -szczup łych  obrębach dziennika 
naszego. P . J e r z y  C raw shay  poparł ją  głosem  jć j  godnym . T rze- 
ciem  nakoniec postanowieniem , w niesionćm  pezez P . Cowen J ó ze fa  
redak to ra  N orthern  T ribune  a popartem  przez P . I la r n e y  Ju liana , 
b. red ak to ra  S tar 01 Freedom  b y ła  odezwa do N aro d u  Polskiego 
stanowiąca najw ażniejszą część tej u roczystości. Je s tto  wezwanie 
do sam oistnego działania ludu  polskiego p rzez  sam oistnie odzywa­
jący  się lu d  a n g ie lsk i; wypowiadające m u że całą nadzieję swoja 
powinien pokładać n a jp rzód  w sobie a potem  w b ra te rsk ich  ludach, 
k tó re  jak o  ludy m ogą jedynie  Polsce jak o  lud  w yslępującćj przyjść  
w pom oc, gdyż rządy są sprzym ierzeńcam i rządów , chociażby te 
najniespraw iedliw szem  i najn jkczem ńiejszśm  przyw łaszczeniem  i 
ucisk iem  sta ły . W szy stk ie  te postanow ienia, z powodu ich  ważno­
ści p rzytaczam y w tłum aczen iu  dosłownćm  : 

U chw ały  Z g ro m a d zen ia . 

I .  U chw ała, wniesiona p rzez  P . N ew to n , poparta  p rzez  P P . 
M e ih le  i S la c k  :

“ Ze ro zb io r P o lsk i p rzez  państw a  sam ow ładne R ossyi, A nstry i i P russ, 
by ł najczarn ie jszą  zb rodn ią  i znieważeniem  tych  zasad  p raw a i słuszności 
k tó re  »ą w spólnein  zabezpieczeniem  w szystk ich  narodów . Ż e wszelki czyn 
o po ru  przeciw  tej zb rodn i i zn iew adze— w szelkie pow stanie lu d u  polskiego 
p rzeciw  swoim  ciem ięzcom — są święte, chw alebne i godne p rzy k la sk u  
L udzkości. z a zg rom adzen ie  to , po m n ąc  z podziw ieniem  n a  bohatersk ie  

Pa tryotów po lsk ich  w w ielkiej w alce rozpoczętej dn . ĆD Listopada 
18.30 r . ,  a  ze szczerym  żaleru o p łak u jąc  n iepom yślne  ukończen ie  tych  usi­
łow ań, ośw iadcza n in ie jszćm  p rzekonan ie  swe o n ieuszczup lonem  praw ie 
P o lsk i do by tu  naro ,.ow ego i o pow inności B ry tońsk iego  L u d u , za nadeszła  
chw ilą  stanow czą, dopom oźenia  P o lak o m  do zdobycia  N iepodległości i W ol­
ności swej d ługo  gnębionej i ijczyzny .”

I I .  Uchwała, w niesiona p rzez  p .  K a ro la  A ttw o o d ,  poparta 
p rzez  P . J erzeg o  C raw shay  :

“ Ze przeszłość obecnego rz ą d u  a m ianow icie H ra b i A berrleena w ich  d z ia ła ­
n iu  i s to su n k ach  z R ossyą, od czasu K ongresu  w iedeńskiego do świeżych ich 
uegocyacy i w zględem  n a jazd u  państw a  T u rec k ie g o ; ich z p oczą tku  słaby i 
n ieszczery  opór przeciw  tem u  naj,żelow i, jeżeli n ie spóln iczenie z na jazdem  • 
ich  d ług ie  zaprzeczan ie  lub  zw lekanie  w ojennych  kroków , ich w yraźne. . . . .  , .  -----------  •>  J  1 -  '  ' . J i u z i i ,
w m a w ia n ie  w sze.k ie, czynnej pom ocy d ługo  po w ypow iedzianej ju ż  w ojnie, 
e p rzeszk ad zan ie  T u rk o m  lu b  w strzym yw anie  ich w p ro w a d zen iu  własnej 

A ustr, -VC " ^ obronie  w ojny, ich dyp lom atyczno  know an ia  n a  osadzenie 
n rz e tn 1 1W K s]«stw a“h  T u reck ic h  ja k o  osłony d la  R ossyi, u zd o ln ia jąe  ja  
Brvtoiisk* lJI'zl“ .vionia z tam tąćą w ojsk swoich do K ry m u  d la  w alki przeciw  
w ianie nr/™ * O -an ru zk im  woj. kom  a m oże n a  ich  p rzem ożenie, i odrna- 
dow ościam i Z IC . z im iedbanie ' ow arela p rzy m ie rza  z p a ń .tw a m i i n a ro - 
i)|.7 eniewiei-fiLd8^ OIiemi lllb  uciśn ionem i p rzez  R ossyę, s tanow ią  ta k i ogrom  
Dod sad n r / , ^  I| wJ'm aSa ic l‘ oddalen ia  pd  u rz ęd u  przez K rólow ę a  oddan ia  
ie s t zdan ia  źp i» ? -yt.0 “ sk i P arlam en t. Ze didćj obecne zgrow adzenie  tego

P aństw om , p rzez pizyWlUX TT"', T,™ Caltyckim
zniesienie tra k ta tu ,  m ocą  k Ł  w “.“a /o  i p rzez
m ocarstw am i, z pow odów  niedawne ^ M a n i j a  w raz  z innem i
Z drady w ytłum aczyć, zapew niła  S  S'?  .ln,aCZ‘J P rzypuszczen iem
“  P rzez to  i nm c zam ien ien ia  B a łty k u  K “ >ony D u ńsk iej,

“ n y n u  n a  rossy jsk ie  je z io ro ;  i k tó ryby  nie

zabezp ieczy ł d la  T u rc y i sam ej w yłącznego p raw a  rządzen ia  w łasnem i p ro -  
w ineyam i i poddanem i bez n adzo ru  i  w daw ania  się jak ieg o k o lw iek  p ro te k to ­
ra  u, re lig ijnego  lu b  politycznego, ze s tro n y  k tóregoniebądź m ocarstw a 
lub  m o carstw .5’

I I I .  O d ezw a  m ieszkańców  N ew ca stle  n a d  T y n ą  do N a ro d u  P o l­
skiego, wniesiona p rzez  P . J . Ccwen, poparta  p rz ez P . J . H a r n e y :

L ubo  zw yczajem  to  było  od la t  k ilk u  mówić o P o lsce  ja k o  “ w ykreślonej 
z m ap y  E u ro p y ” , m y , k tó rz y  w iem y ze z iem ia po lska d o tąd  w ydaje m ężów 
godny< h  sławy ojców  sw oich , m y przypuścić  n ie m ożem y aby  P o lsk a  była  
lub  być m og ła  w ykreśloną  z pocztu  narodów . P raw d a  to  że je d e n  ro zb o j- 
n ik -m o ea rz  p an u je  w  W arszaw ie a  d ru g i w daw nej w aszej s to licy  zniew aża 
kopiec  waszego n ieśm ierte lnego  K ośc iuszk i; że barbarzyn iec  M oskw icin , 
g b u r A ustry iik  i p rzeniew ierczy  P ru sa k  ro zsza rp a li i podzie lili m iędzy sobą 
waszą z iem ię ; w sz e h k o  narodow ość po lska żyje i pozostanie  niespożytą 
dopóki “ M atk i Po lsk ie  będą rodz iły  Mężów5’. “ W iochy55 pow iedział M et- 
te rn ich , “ to ty lk o jeo g ra ficzn a  n  izwa5’, a  ledw o a iia m e n t k tó ry m  bluźniercze 
słowa te  nap isa ł— zasechł, aż o to  zbrojne W łochy  zada ły  k łam stw o 
szyderczej po tw arzy . A  od sam ego d n ia  pierw szego ro zb io ru  w aszej O j­
czyzny n iezliczonem i były podobne je j zaprzeczenia. N  aj g łów niejszą w E u -  
lope jsk ich  roczn ik ach  je s t  owa protestacya 2!) L istopada  1830 r. k tó rą  dziś 
zgrom adziliśm y się uczcić. L ubo  n iepom yśln ie  zakończona, wTa lk a  w tedy 
rozpoczęta  przez bohaterskość  jakąśc ie  w nie) okaza li, o k ry ła  n ieśm ierte lną  
chw ałą  P o lsk i waszej im ię . O dtąd  tłu m y  m ęczenników , wygnańców ', ry ce rzy  
za W olność p rzyn iosły  i nie p rzesta ły  przynosić  św iadectw a n iezbitego trw ale j 
żyw otności n a ro d u  polskiego.

Gd.) by przyw rócen ie  politycznej niepodległości w aszej, połączenie  w jed n o  
waszych rozsza rpanych  prow łncyi i zupełne uw olnienie wasze zpod obcego 
ja rz m a  zależały jed y n ie  od w zględów  p raw a  i. obow iązku— waszego p raw a 
do  W olności a  obow ą zk u  A ug lii d opom agan ia  w am — zaran ek  waszej w ielkiej . 
p rzyszłości ju ż  byłby zaśw iecił. N a  n ieszczęście rząd y  p rzen iosły  zg u b n ą  
po litykę dogodności nad  p rostą  pow inności d rogę . Z daw ało  się dogodnem  
d la  p rzesz-ych  rządów  A nglii dopuścić  bez w zbron ien ia  trzech  P o lsk i ro z ­
biorów , w ziąść udział w n iegodziw ych  um ow ach w iedeńskiego K o n g resu , 
zezwolić naw et na pogw ałcenie ty ch  um ów w iedeńskich  n a  korzyść bardz ie j 
zbrodn iczych  układów , i pozostaw ić was w  la tach  1830-31 sam ych  i bez 
n iczyjej pom ocy  w waszej walce przeciw  ow em u m ocarstw u , k tó re  je s t  dz iś  
pow szechnie uznanem  za w spólnego w roga całej E u ro p y . A co je s t  nierów nie 
bardziej h a n ie b n ć m : dziś, k iedy  oto A nglija  toczy  w ojnę z R ossyą, rz ą d  
je d n a k  do  d z iś  d n ia  za dogodne uznał p rześlep iać  p raw a  P o lsk i i odpychać 
n ieoszacow ane spó łdziałan ie  zbrojnej i z C arem  w ojującej P o lsk i. Lud 
W ielkiej B ry tan ii w stydzić się m usi że dozw ala  n a  dz ień  jed en  is tn ien ia  
ta k ie m u  rządow i. A le ludz ie  k ie ru ją cy  się dogodnością , m ogą jeszcze, 
a  w k ió tce , zagnan i być na  ścieszkę obow iązku . N adarem nie  silili się n a  
p row adzen ie  wojny ta rg ó w ; je ż li sam i ż a itu ją , n ie ż artu je  C ar. N apróżno  
b łaga li PruSS a  dogadzali A ustryack im  widokom  ; oba te  sam ow ładne p a ń ­
s tw a ja sn o  w yśw iecają nienawiść swą d la  M ocarstw  Z achodu . Z dradzieckość 
A u stry i w połączeniu  z zaślepień  em  lu b  zd rad ą  rzą d u  B ry tońsk iego , m o g ą  
w kró tce  zm usić A ngliję do  w alk i o b y t swój w łasny. W ypadki zd a ją  się k roczyć  

j spiesznie k u  p rzesilen iu  tak iem u . W tedy  to  zdanie pow szechne ow ładnie  
należny k ie ru n ek  w na rad ach  ludz i s tan u , a  g łos ludu  od daw na podniesiony  
za ^Polskę, u jrzy  ro zk azy  swe spełn ionem i.

Ż ądając  uznan ia  i w sparc ia  w prost niepodległości, chcem y n ie ty lko  
pow stau ia  szesnastu  m ilijonów  P o ’akow  ueiśn  onych  p rzez  C a r a ;  rucli tak i 
m ógłby w ystarczyć d la  sam olubnych  zam iarów  rz  dów  bez zasad , zna- 
g lonyeh m usem  okoliczności do  uchw ycenia się ś ro d k a  k tó reg o  d ługo  u s iło - 

j w ali u n ik n ą ć ; ale z naszćm  życzeniem  ru c h  w  ta k ic h  ob rębach  zaw arty  
i pogodzić się n ie  da , bo n ie w ystarcza  n a  zaspokojenie  słusznych  p raw  p o l- 
I  skiego n a ro d u . O św iadczam y nasze żądanie p rzyw rócen ia  kolski w całej 
| rozciągłości starodaw nych  je j  g ran ic . W ojna  z tąd  w y n ika jąca  z A ustryą 
j i P ru ssam i n ie  d la  nas je s t  s tra sz n ą ; bo w iadom o n am  dobrze  iż gdyby te  
I państw a sin ia ły  do wojny nas w yzw ać, n a ty c h m ias t p a d a ją  pastw ą rew oiucyi 
i nad  D unajem  i R enem — niew spom inając  naw et o W łoszech, spragn ionych  
I  chw ili c iśn ięc ia  ostatn iego  sw ych pętów  ogniw a w oczy H absbu rgom . N ie  
| w ojna to , a le  zdradziecki pocałunek  n iem ieck ich  państw  przestraszać A ngliję  
i pow inien. “ A ustryack iego  p rz y m ie rz a ”  n ienaw idzi lud  W ielkiej B ry tan ii,
! i n iem n ćj m u  n ienaw istnym  w szelk i s tosunek  z p ogardy  godnym  P ru ss  
I despo tyzm em . L u d y  to  P o lsk i, S kandynaw ii, W ęgier, W łoch i N iem iec, 
s w raz z bolia e rsk im  F ran cu zk im  narodem  sp rzym ierzeńcam i m iec chcem y  ; 
j  k u  n im  ja k o  k u  b rac iom  w yciągam y  nąsze ra m io n a ; z n im i to  m y , i ca ły  
I B ry to ń sk i lud  w ogólności, żądam y  w espół uderzyć na  b a rb a rz y ń sk ą  ro s -  
i  s y j 'k ą  przew agę.

P o '

pow szechne j

i  rzeczyw istej |
w godzin ie  w a lk i i dn iu  pow stania. Oby v\ięc ta k  P o lsk a — głównie w e­
w n ętrzną  sw ą siłą  i w łasną dzielnością, w sp arta  p rz ez  ową b ra te rsk ą  pom oc 
k tó rą  n a rody , ja k o  c z ł o n k i  jed n e j ludzk ie j ro d z in y , w zajem  sobie są w inne—  

j o dzyskała  starodaw ną swą n iepod leg łość! oby  ta k  w asza O jczyzna zosta ła
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W y s p a  J e r s e y .

R ocznica pow stania L istopadowego obchodzoną by ła  na wyspie | 
Je rsey , z odpowiednią swem u znaczeniu, i zgrom adzonym  tam  ro­
zm aitym  uciśnionym  narodowościom  świetnością i uroczystością. 
W łosi, W ęgrzy, N iem cy, F ran cu zi, Polacy i obywatele miejscowi, 
znaleźli sie w tym dniu  razem , połączeni węzłem b ra terstw a. Zagaił 
posiedzenie W ojciech S zm it,  członek Tow. D e m .  Polskiego w im ie­
n iu  i z upow ażnienia ogólnej kom isyi obchodowej, a następnie za­
b iera li głosy L .  P ia n z ia n i, Colin, R ib e yro lle s  i W ikto r H ugo. 
D zienn ik i fran cu zk ie  : L 'H om m e  i L a  N a tio n ,  oraz liczne ang iel­
sk ie  zam ieściły  szczegółowy opis tego obchodu, p rzy taczając  p rzy - 
tem  n iek tó re  mowy, a m ianowicie mowę W . H ugo, jako  “ najw yższą 
doskonałość sz tu k i na usługach p r a w d y  i sz lachetności.” Żałujem y, 
źe szczupłość  m iejsca, zm usza nas do ograniczenia się tern 
ogólnćm  wspomnieniem.

M a n c h e s t e r .

Zgrom adzenie w M anchester odbyło się w p ięknej sali m iejsco- 
wćj, A theneum . P rzew odniczący p. A b sa ło n  W a tk in  zagaił po­
siedzenie mową podnoszącą nadzieje polskie, z powodu właśnie 
przesilen ia  złego. “ Żle, w edług niego, A nglia prow adzi wojnę 
z R osyą,— źle, że poczęła od wylądowania do K rym u, ale się Anglia 
poprawi, i w yląduje w Polsce, a w tedy poparta  znanćm  m ęztwem 
pow stającej i sprzym ierzonćj z nią P o lsk i, godną się okaże sprawy 
k tó rćj się podjęła, i zaufania Ludów k tó re  na nią liczą.  ̂ N astępnie 
m ó w ili: Ob. L abętow icz  na  cześć “ P rzy jac ió ł P o lsk i , a zaś W . 
Z a m o rsk i  członek T. D . P . na  cześć “ Narodowości Polskie j, oraz 
P o lsk i niepodległśj i w olnćj” , k tó rego  mowa, wywołała żywe i po­
w szechne ok lask i. W  zakończen iu  przem ów ił p. Cooper, a p. 
J u l  j a  S zc zep a n o w ska , żona sław nego polskiego g ita rzy s ty , k tó ra  
odkąd P o lsk ę  za O jczyznę przyjąw szy, prace swe lite rack ie  i swój 
talen t m uzyczny  je j pożytkow i poświęca, u p rzy jem niła  wieczor 
ten  św ietną na  fortepianie fantazyą. Opis  ̂ tej uroczystości za­
m ieściły  m iejscowe M anchesterskie  dzienn ik i.

S h e f f i e l d .

U roczystość 29 g0 L istopada obchodzoną by ła  w Sheffield, ogólnćm  
zgrom adzeniem  się k ilk u d z ies ięc iu  Polaków  w m ieście tśm , oraz 
w okolicach jego  przebyw ających. Przew odniczący obchodowi, Ob. 
K o w a lsk i F erd yn a n d  członek T. D . P . otw orzył posiedzenie s to ­
sowną do uroczystości przem ową, zaś Ob. F ig o rsk i J o z e f  członek 
tegoż Towa, rozw inął w mowie swojćj obowiązki E m igracy i P o l- 
sk ićj względem O jczyzny i L udzkości. U roczystość zakończy­
ła  się skrom ną b ra te rsk ą  ucztą, p rzy  k tó rej wnoszono patryo tyczne 
toasty , i odśpiewano k ilk a  narodowych hym nów.

1 jajac, czynną ps>moc C entralizacyi n ieśli, przezyw ali ajentam i rno- 
j  skiew skiem i, L jiłag ać  jęw końcu K oszu ta  aby tSiciał uw ierzyć 
w ich  s z la e h e t i^ p ó c z c a y e  i patryo tyczne uczucia. Postrzeżen ie  
się w biedzie, żal za g re& liy , p rzyznanie  się do winy, je s t zawsze 
dobrym  'postępk iem , powodem do uw zględnienia- P okora  obłoki 
p rzeb ija  ; sk ru szo n em u  a żałującem u odpuszcza się pół k ary . To 
praw da. Ale że ta  pokora, żal i sk rucha, ze strony panów o k tó ry ch  
tu  mowa, nie koniecznie są szczćre, źe być m ogą nowym tyiko 
k ru czk iem  dyplom atycznym  do podkopania nowych dołków, do 
—t,—t —w,n/im.in n ia nas wprawdzie, n ie C entralizacyi i K oszuta,obałam ucenia, m e —  x 
ale zapom inających że są tacy ludzie  na świecie, k tó rzy  n a j- 
pierw szy i najw iększy dar boży— mowę, daną do w yrażania m yśli, 
obracają właśnie k u  zak ry c iu  swych m yśli, to w szak także ^może 
być praw dą. My wiemy, m y aż nadto mamy dowodów ze Po lska  
nie potrzebuje obawiać się tego rodzaju  knowań,- m yśm y zawsze 
braci kłopocących się o to, upewniali że n iedaleka znów przyszłość, 
w k tó rćj ja k  to tyle razy  było w p rzeszłości, będą ci panowie znowu 
przym iiać się dem okracyi, żebrać je j p rzebaczenia, przysięgać że 
ju ż  nigdy więcej grzeszyć przeciw ko niej nie będą, ale t ć i  doda­
waliśmy zawsze i dodajem y to dzisiaj ; N iechaj D em okracya te ich  
przyrńi lenia, b łagan ia  i przysięgi p rzy jm uje  z ostrożnością. Ci 
panowie całą swoją przeszłością  Upoważniają każdego, widzieć 
w tem  ich  do K o szu ta  poselstw ie, jedno  więcej poselstwo Ju d a sz o ­
we, cheć korzystania- ze sposobności, k tó ra  im  zdaw ała się n a s trę ­
c z a ć — ż powodu śm ierci S tu a rta , i uczczonego na m ity n g u  2 9 se 
L istopada przysłow ia : D e  m ortuis au t n ih il au t bene,— do podsu­
nięcia K oszutow i, jeśliby  się udało, k ilk u  słów nieufności przeciw ko 
sprzym ierzonćj i działającćj z n im  Centralizacyi T. D . P .  J a k  
sie to im powiodło ? J a k  ich K oszut p rz y ją ł ! Co im  po w ied zia ł! - 
czekam y spraw ozdania ze strony sam ych posłów . \V szakze oni 
m uszą wiedzieć to dobrze,— a j e ż e l i  jednem u z nich  n ie chciało co 
wejść dobrze do głowy, albo wyleciało z pam ięci, to może m u p rz y ­
pom nieć d rug i albo trzeci,— w szak byli we trzech . D ali w iele 
dowodów źe m ają dosyć odwagi do p isania n iepraw dy,— czy choć 
raz  zdobędą się n a  odwagę pow tórzenia p raw dy?— czekam y, i że 
czekam y, ostrzegam y publicznie.

P O SŁ O W IE  C ZA RTO RY SK IEG O  U  KOSZUTA.

Znaneto w Polsce przysłowie :
“ j R y k u  lw a  k rzy k ie m  swoim nie za g łu szy  c za jka ,
“P r a w d z ie  p r ę d z e j  c zy  później pok łon i się b a jka , ’ 

zaś M aksym ilian  F red ro , on W ielk i S k arb n ik  naszych  narodowych 
przysłow iów , tw ie rd z i : że jedyną— prawdziwą filozofią narodow'a są 
narodowe przysłow ia. Spór z F redrem  o to, zostaw iam y filozo­
fom naszym , m y chcem y ty lko  zwrócić uwagę publiczności, źe 
nasze narodowe przysłow ia zaczynają się sprawdzać.

I  tak . N ie  każdy może z czytelników  naszych, czy tał rozsiane 
po rozm aitych dziennikach b luźn ierstw a przeciwko agitacyi w sp ra ­
wie polskićj, w A nglii p rzez  C entrałizacyę T. D . P . prowadzonej, 
— ale każdy z nich  słysza ł je  pewnie, i aż do znudzenia, na  w łasne 
uszy . Otoż teraz ci sam i panowie, p rzychodzą w łasnem i  ̂u sty , 
w osobach pp. Szyrm y, Szulczew skiego i Jackow skiego, dziękować 
K oszutow i, że w tćj pracy dać swój sp ó łudzia ł C entra izacyi raczył, 
i  tłum aczyć m u dlaczego po dz ienn ikach  ang ie lsk ich , w swych 
lek tu rach  publicznych , w W iadom ościach P o lsk ich  drukow anych 
w Paryżu , słowem  : wszędzie gdzie ty lko  m ogli i j a k  ty lko  m ogli, 
szkalow ali C entrałizacyę, i dlaczego najp ierw szych mówców i n a j­
pow ażniejszych mężów w Anglii, p rzeto  że spraw ie  po lsk iej sprzy-

W IADO M OŚCI I  D O N IE S IE N IA .

A n g l i a — L o n d y n .  N . Zaba, k tó ry  p rzed  ro k iem  d rukow ał w L ondynie  
paszkw ile przeciw  C en tra lizacy i, a  do k tó rych  m e śm ie jąc  się p rzyznać , 
zm aw iał ie n a  krajow ców , i og łaszał za “ L isty  z k ra ju ,” — k tó ry  po tem  
objeżdżał A nglię, ażeby pod  pozorem  le k tu r, p rzeszkadzać  C en tra lizacy i i 
K o sz u to w i te ra z  w ypraw ił lis t do  T im es’a  i do innych  dzienn ików  z ośw iad­
czeniem  w  im ien iu  P o laków — źe jeżeli rz ą d  ang ie lsk i elice do  zag ran icznych  
le p jo n ó w  zw erbować Po laków , to m usi im  dać m u n d u ry  i  znak i narodow e. 
Z k d k u  m iejsc odeb ra liśm y  pro testacye  pełne obu rzen ia  n a  te  nowe in sy - 
nuacye  ajen tów  C zarto rysk iego . C en tra lizacya  p rzez  dz ienn ik i angielskie 
odpow iedziała n a  n ie z u rz ę d u ; m y s treszczając  p ro testacye  n a m  nadesłane, 
da jem y  ich sens m o ia ln y : “ P an ie  Z abo! C hcąc sie odznaczyć koniecznie, 
posuw asz tw oją zuchw ałość aż do  u b liżan ia  narodow ej godności. Skończysz 
ja k  w bajce E zopa , tym czasem  nie zapom inaj że po  za a je n tu rą  C zarto rysk ie  
B-o ie<t E m ig racva , k tó ra  c i n ie dozw oli zm aw iać n a  n a ró d  tw oich  oso­
bistych n iedorzeczności. N ie o m u n d u ry  z czerw onym  kołn ierzem  pan ie  
Zabo, i n ie o b łysko tk i narodow e E m ig racy i Po lsk ie j idzie , aie o Polskę,
0 w olność i  o niepodległość O jczyzny. A jeżeli, ty  pan ie  Z abo, tego  m e 
czujesz i n ie ro zu m iesz  jeszcze, to  nie uczujesz i m e zrozum iesz ju ż  n igdy , 
— ale też l rade retro  i n ie w dawaj się w rzecz k tó ra  tw oje czucie l tyyoj

1 ° — D w ie kw estye m ające  styczność z sp raw ą  n aszą  za jm u ją  dziś uw agę 
po litycznej pub licznośc i angielsk ie j : l e  t ra k ta t  m iędzy  Anglią, F ran cy ą , i 
Au J y ą - i g o  G ru d n ia -p o d p is a n y  w W iedn iu , a z k torego m a  się pokazać 
we trz y  m iesiące— 2go M arca— co A u stry a  z rob i, jeżeli M ikołaj w  p rzec iąg u  
teo-o czasu  n ie  p rzy jm ie  p rzedstaw ionych  m u  p rzez  A nglię i F rancy?  c z te ­
rech pokojow ych  w arunków , i 2e  Legiony zagraniczne zaw etow ane p rzez 
p a rlam en t ang ie lsk i, k tó ry ch  rów nie  j a k  pow yższego tra k ta tu  przyszłość  zagad  
kow odyplom atyczna. W szakże d la  Polsk i oznajom .onej dob rze  z A ustryą i le - 
gij, n a m i zag ran icznem u  nie m oże byc w ątpliw ością, ze A ustrya sw oim  zw y­
czajem , w y łudz .ła  ty lk o  t r z y  m iesiące zw łoai, a k u ra t czasu  w .dac  p o trzeb n e­
go do dojrzałości jć j zd rady , a  zas legijony zagran iczne  są ty lk o  now ym  
w ybiegiem  do w yw abienia za g ran icę , czyli na  zew nątrz  ty c h  z n iek tó ry ch  
k ra jów  żywiołów, k tó re  w ew nątrz  pozostaw ione, m ogłyby  byc, zdan iem  re ­
ak cy jnych  dzisiejszych rządów , niebezpieczniejsze d la  n ich  w ew nątrz  j a k  
zew nątrz . '  __________________
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